
Spoczywają w trzech miejscach

Jakie będq losy
prochów Chrobrego?
ROWNO 1000 lat temu, z 

woli swego ojca Mieszka I  Bo­
lesław, zwany później Chrob­
rym, objął rządy w Krakowie. 
Ta okrągła rocznica przypom­
niała znów po latach problem:

„Mitterrand do domu"

Prezydent Francji
w Izraelu

P A R Y Ż, BE JR U T PAP. N apis w y ­
m a low any  w  nocy z w to rk u  ne 
środę fa rb ą  na ścianie ko nsu la tu  
genera lnego F ra n c ji w  Je rozo lim ie : 
„M it te r ra n d  do dom u”  je s t zapo­
w iedz ią  k lim a tu , w  ja k im  praw do­
podobnie będzie przebiegać w izy ta  
o f ic ja ln a  prezydenta  F ra n c ji w  
Iz ra e lu , k tó ra  rozpoczęła się 3 bm. 

•
F rancusk ie  źród ła  o fic ja ln e  w Pa­

ry ż u  o z n a jm iły  we w to re k , że p re ­
zyden t M itte rra n d  w  czasie 3-dn io ­
w e j w iz y ty  zaapelu je  do p rzyw ó d ­
có w  Iz ra e la , aby u zn a li p ra w o  na­
ro d u  pa lestyńsk iego  do w ła sn e j o j­
czyzny . Jednakże d la  zrównoważę., 
n ia  rozdźw ięku , ja k i może w  Iz ra ­
e lu  spowodow ać ta k ie  w ezwanie, 
szef państw a francusk iego  zam ie­
rza zw róc ić  się na fo ru m  K nesetu 
do państw  a rabsk ich , aby o f ic ja l­
n ie  u zn a ły  Izrae l.

Na terytorium 

Europy zachodniej

Projekt redukcji 
wojsk USA?

W A S ZY N G TO N  PAP. W p ływ o w y  
re p u b lik a ń s k i senator, p rzew odn i­
czący p o d ko m is ji ds. funduszy na 
zb ro je n ia , Ted Stevens s tw ie rd z ił 
w e w to re k , że poważnie nosi się 
z zam iarem  złożenia p ro je k tu  usta ­
w y , w z yw a ją ce j do w yco fan ia  czę­
ści a m e rykańsk ich  w ę js k  z E u ro ­
p y  zachodnie j.

S tevens n ie  po s tu lu je  a n i w ystą ­
p ien ia  U SA z N ATO , a n i w yco fa ­
n ia  w szys tk ich  odd z ia łó w  z E u ro ­
p y  zachodnie j, lecz je d yn ie  doko­
nan ie  ich  znacznej re d u k c ji.

Czara
I .  Leszczyńskiej
na licytacji

LONDYN PAP. Czara z porce­
lany miśnieńskiej, która była wła­
snością Marii Leszczyńskiej, żony 
króla Fronc ii Ludwiko XV, zosta­
ła sprzedana w Londynie za 
18 500 funtów szterlingów.

Na czarze, wykonanej w 1737 
r. i ofiarowanej żonie króla Fran­
cji przez króla Polski, Augusta IM, 
znajdują się herby królewskie 
Francji i Polski.

czy nadal prochy wielkiego 
władcy mają znajdować się aż 
w 3 różnych miejscach?

S Z C Z Ą T K I Bolesław a Chrobrego 
spoczyw a ją , ja k  w iadom o, w  z ło te j 
k a p lic y  K a te d ry  P oznańsk ie j, wspa­
n ia le  przed  la ty  odrestau row ane j, 
a le są n iekom p le tne . W ro k u  1891 
„zb ie racz  s ta roży tnośc i”  Tadeusz 
Czacki pozyska ł od k a p itu ły  po­
znańsk ie j d la  sw ych p o ryck ich  
zb io ró w  część czaszki k ró la , zaś 
d la  zb io ró w  ks iężne j C za rto rysk ie j 
w  P u ław ach — dw a k rę g i szyjne.

Od 1818 r. fra g m e n t czaszki i  k rę ­
g i zna laz ły  się w  zb io rach  C zarto ­
ry s k ic h  i  można je  dziś og lądać w  
k ra k o w s k im  m uzeum , gdzie s to ją  
w e w sp a n ia łym  sarko fagu.

T rzec i fra g m e n t szk ie le tu  k ró la  
Bolesław a — k c iu k  — z n a jd u je  się 
w  sa lon ie  p rzy le g łym  do p ry w a t­
nego m ieszkania ka rd . F ranc iszka  
M acharskiego w  re z yd e n c ji b isku ­
pów k ra ko w sk ich . K iedyś  w  ow ym  
sa lo n iku  zn a jd o w a ł się „g a b in e t h i­
s to ryczn y ”  założony po 1815 ro ku  
przez b iskupa, a zarazem poetę — 
Jana P aw ła  W oronicza. On to  w łaś­
n ie  pozyskał z Poznania d la  swe­
go „g a b in e tu ”  — będącego p ie rw ­
szym k ra k o w s k im  m uzeum  — re ­
l ik w ie  w ie lk ie g o  w ładcy . K c iu k  spo 
czyw a we w n ę trzu  m a łe j tru m ie n ­
k i  — m in ia tu ro w e j k o p ii poznań­
skiego sa rko fagu k ró la .

Niejednokrotnie, również „za 
krakowskich” czasów kardyna­
ła Karola Wojtyły, dyskutowa­
no nad koncepcją przeniesie­
nia obu części szkieletu — ze 
zbiorów Czartoryskich i z pała­
cu biskupiego — na Wawel i 
wmurowanie ich w  ścianę pod­
ziemi katedralnych — nekropo­
lii królów polskich. Jak do­
tychczas pomysł nie doczekał 
się jednak realizacji; kto wie 
— może dojdzie on do skutku 
w drugim tysiącleciu związków 
Chrobrego z Wawelskim Wzgó­
rzem?
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Dzisiejsze trudności i drogi wyjścia na jutro

Gospodarcze dylematy
A m erykań sk i „nelson w ę g lo w y "

J A K  in fo rm u je  dz is ie jszy  
,,Głos Szczeciński”  w czo ra j 
obradow a ła  E g zeku tyw a  K o ­
m ite tu  W ojew ódzk iego  PZPR  
w Szczecinie. G tó ionym  p u n k ­
tem  posiedzenia b y ła  d yskus ja  
nad re fe ra te m  na na jb liższe  
p lenum  K W  n t. zadań o rg a n i­
za c ji i  In s ta n c ji p a r ty jn y c h  w 
re a liz a c ji p la n u  społeczno-gos­
podarczego i  we w drażan iu  
re fo rm y  gospodarczej. Egzeku­
ty w a  zapoznała  się też z in ­
fo rm a c ją  o udzia le  cz łonków  
K o m ite tu  W ojew ódzk iego  w  
pracach  K W  PZPR  i  k o m i­
s jach  prob le m o w ych  oraz  
w stępną p ro p o zyc ją  p la n u  dzia  
ła ń  zw iązanych  z w d rażan iem  
w  naszym  w o je w ó d z tw ie  u- 
ch w a ły  V I I  P lenum  K C  PZPR, 
o k tó re g o  przeb iegu , o dpow ia ­
da ją c  na p y ta n ia  cz łonków  
E gzeku tyw y, m ó w ił i  sekre­
ta rz  K W  S tan is ław  M iśk lew icz .

W ARSZAW A PAP. Styczniowe wyniki są już oczywiście 
znane. Brak natomiast jeszcze pełnych danych ilustrujących 
stan naszej ekonomiki w lutym br. Mimo to jednak można 
już z grubsza „wyrokować” o sytuacji gospodarczej w całym 
1 kwartale. M a ona podwójny obraz. Jeden dotyczy przemy­
słu wydobywczego i tu obowiązują różowe kolory, a drugi — 
przemysłu przetwórczego, gdzie barwy są smutne, gdzie trud­
ności gonią trudności, a kłopoty surowcowe i materiałowe 
dają o sobie znać w rozmiarach bardzo poważnych.
ZA CZN IJM Y Od w ę g la . Mel- d n k c j i w , ok res ie  styczeń -  lu ty

, , • , . i _... . .  w y n ió s ł ok. 18—20 proc. w  p o r ó w  -dUniki dotyczące jego wydoby- na,niU z analogicznym okresem u'o r 
cia narastają optymistycznie, przy czym zdolność produkcyjna 
Kształtuje się ono bowiem na wykorzystana została mniej więcej

• J m a H i  •,_„ i  ty lk o  w  60 proc., a w  branżach
p o z io m ie  620 i  w ię c e j  ty s .  ton n a jb a rd z ie j uza leżn ionych  od im - 
d z ie n n ie  i  d o ty c z y  to n a w e t  so p o rtu  su row ców  i m a te r ia łó w  — na 
bót. Już bez takiego optymizmu w e t^ w  • * „ £ £ „ ,  , po.
m o ż n a  m ó w ić  O ja k o  t a k ie j  gorszyła  nas ilana  zwłaszcza przez 
s y tu a c j i  W  p rz y p a d k u  m ie d z i,  a d m in is tra c ję  am erykańską  p o lity ­
k a  r k i  s re b ra  lub n r z e m v s łu  ce  ka  sa n k c ji gospodarczych wobec S ia rk i,  s re D ra  iu u  p r z e i i iy a iu iw *  naszego k ra ju .  Są to  sankc je  róż-
mentowego i  ziemniaczanego a norodne. P isano ju ż  o  ty m  szero- 
także cukrownictwa. Licząc bar ko. O s ta tn io  s trona  am erykańska  
J 7 fl /u s trw żn ip  n a lp ż v  w o d z ie -  czyn i w  E u rop ie  zachodn ie j różne azo ostrożnie, naiezy spouzie zabłeg i b y  sko m p liko w a ć  nam  eks 
wać się, ze tegoroczne w y d o b y -  po,r t  w ęg la  do tego  re jo n u  bądź 
cie węgla może ukształtować też w p ły n ą ć  na obn iżen ie  ceny  je -
c ip  n a w e t  na r w / io m ip  180 m in  So zakupu. „N e lso n  w ę g lo w y” , k tó - się n a w e t  na p o z io m ie  io u  m m  ry  w  zeszłym ro k u  zak ła d a ły  róż-
ton. ne s iły  w ew nętrzne , te raz  — ja k

się w yd a je  — przesuną ł się na ze- 
W RÓ CM Y je d n a k  do p rzem ysłu  wnąt/rz. T ru d n o  u trz y m y w a ć , że 

prze tw órczego. T u ta j spadek p ro - je s t to  ty lk o  przypadek.
O czyw iście  nasze sztabowe ogn i­

w a gospodarcze, spec ja liśc i z róż­
nych  c e n tró w  zarządzania s ta ra ją  
s:ę sprecyzow ać odpow iedź na p y ­
tan ie : co  zrob ić , aby w y jś ć  z te j 
w ie lce  złożonej sy tuac ji?

PO DSTAW OW E znaczenie m a łą  
d la  nas dostaw y ze Z w ią zku  Ra- 
dz iecklego g łów n ie  surow ców . W ylś  
cia z k ryzysu  p ro d u k c y jn e g o  trz e ­
ba przede w szys tk im  poszuk iw ać 
w  sam ych fa b ry k a c h , w  zapleczu 
techn icznym , w śród  k a d ry  in ż y n ie r 
s k ie j, w  in s ty tu ta c h  p rzem ysło ­
w ych  i  badaw czych. Taim bow iem , 
w s p ó ln ym i s iłam i, na leży ja k  n a j­
szybc ie j znaleźć m oż liw ośc i stoso­
w an ia  w sze lk iego  ro d za ju  su b s ty ­
tu tó w  w  m ie jsce  m a te r ia łó w  ł  su­
ro w có w  dotychczas sprow adzanych 
z zagranicy. T rzeba także  in ic jo ­
w ać rozw iązan ia  techn iczne  i  tech­
nologiczne, k tó re  p rz y n io s ły b y  w  
e fekc ie  oszczędne gospodarow anie

m a te r ia ła m i bądź ro z w ija n ie  p ro ­
d u k c j i  w  oparc iu  o dostępne su­
row ce. T y m  też celom  służą m. to . 
różne  o p e ra tyw ne  p ro g ra m y akcep 
tow ane  przez rząd, a obecnie „ ro z ­
p ra cow yw ane”  przez re so rty  i  pod­
le g łe  im  je d n o s tk i gospodarcze.

Kabel elektryczny
na dnie

kanału La Manche
PARYŻ PAP. Jak poinformo­

wało przedsiębiorstwo „Electri­
cité de France”, Wielka Bryta­
nia i Francja uzgodniły, że 
wspólnie ułożą na dnie kanału 
La Manche kabel służący do 
wymiany energii elektrycznej 
między tymi państwami.

K IE D Y  spotka się dwóch Po­
laków —: w 90 przypadkach 
na 100 zaczynają rozmawiać o 
motoryzacji. Nie bądźmy w yjąt­
kiem i my. Pomówmy na tan te 
mat z osobą dobrze poinfor­
mowaną: zastępcą dyrektora do 
spraw usług szczecińskiego 
„Połmozbytu”, Stanisławem 
Szubą.

— Złe o was mówią. Zdzie­
racie podobno siódmą skórę ze 
swoich klientów...

— To opinia osób, które da w  
no nie były w  stacjach obsługi. 
Naprawy szybkie polegające na 
usuwaniu drobniejszych usterek 
mechanicznych podrożały o 60 
procent. Ruch jest identyczny 
ja/k w roku ubiegłym. Nieco 
bardziej podwyższyliśmy cenę 
usług blacharskich i lakierni­
czych. I  też nie narzekamy na 
brak zamówień. Klienci czeka­

ją po kilka lub kilkanaście żującej. Klient zapisał się w 
miesięcy w kolejce... Więc chy- kolejce i czekał cierpliwie. Te- 
ba koszty nikogo riie odstra- raz ma płacić drożej. I  nie są 
szają? to sumy bagatelne: w przypad-

BEZ OWIJAM W BAWEŁNĘ 
Czy „Polm ozbyi“
zdziera skórę?

— M yli się pan, dyrektorze, ku wymiany karoserii dużego 
Znam wielu bardzo niczadowo- Fiata różnica wynosi 70 tys. zł 
lanych. Jeśli np. wypadek zda- (przedtem płacił 50 tys. dziś 
rzyl się rok temu, PZU opla- 120 tys. zł).
tę za odszkodowanie ustaliło — Części do Fiata 125p po- 
w wysokości wówczas obowią- drożały średnio o 2,5 raza...

— Ale PZU nie chce tego 
uwzględnić!

— Nie chcę się narazić na 
zarzut, że zbywam pana, jak 
ów kelner kierujący do „kole­
gi”. ale co tu winien jest „Poł- 
mozbyt”? To sprawa PZU.

— Tylko, że klient czeka! na 
naprawę nie z winy PZU...

— Toteż jest nam bardzo 
nieprzyjemnie. Tym bardziej, 
że niezadowolenie większości 
skupia się właśnie, na nas. Tyl­
ko co mamy robić? Przecież nie 
my ubezpieczaliśmy samochód 
i nie jesteśmy zobowiązani do 
ponoszenia rzeczywistych ko­
sztów jego naprawy. Nie sta­
wiajmy problemu na głowie...

— Takich przypadków jest 
dużo?

(Dokończenie na str. 2)

Zacięte walki 
w Salwadorze
H A W A N A  -  SAN  JOSE PAP. W 

Salw adorze trw a ją  zacięte w a lk i.  
N a jw iększe  ich  nas ilen ie  n o tu je  się 
w  re jo n ie  w u lk a n u  Guazapa poło­
żonego ok. 40 k m  od s to licy  k ra ju . 
Rozpoczęta przeszło tydz ień  tem u 
ofensyw a w o js k  rządow ych prze­
c iw k o  s iln ie  um ocn ionym  oddzia­
ło m  p a rtyza n ck im  n ie  p rzyn ios ła  
zm iany s y tu a c ji. O pór p a rtyzan tów  
n ie  zosta ł z łam any naw et m im o u - 
życia  250-kilogram ow ych bom b i  
sk ie ro w a n ia  do w a lk  ponad 2 ty ­
sięcy żo łn ie rzy  ju n ty .

AKTO RKA NRD Angeli­
ka Wailer, znana z wielu 
filmów granych w Polsce,

CAF  — Baliński
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Usługi jakich jeszcze nie było...

Poznaj biorytm swego życia
WE W ROCŁAW IU rozpoczę­

ła działalność usługową pierw­
sza tego rodzaju w Polsce f ir ­
ma „Bio-rytm”, ktńra na ko­
respondencyjne zlecenia klien­
tów przygotowuje komputero­
we analizy biorytmu życia czło­
wieka. Wyndki analiz dostar­
czają szczegółowych informacji 
na temat biorytmów życia po­
szczególnych ludzi, a co naj­
ważniejsze, ułatwiają określe­
nie tzw. dni krytycznych, czyli

w id u a ln e  p rognozy d ługośc i życia) 
f irm a  „ B io - r y tm ”  na zlecenie ko ­
respondency jne  w yk o n u je  badania 
i  a n a lizy  ko m p u te ro w e  sta tys tycz­
ne, p rognostyczne, ekonom iczne.

C eny us ług  są p rzystępne: np. po­
jedyncza  ana liza  b io ry tm u  życ ia  (z 
prognozą m iesięczną) ko sz tu je  50 
z ło tych . P rz y  w ię ksze j lic zb ie  ana­
l iz  f irm a  udzie la  zn iżek w  op ła ­
tach.

Stanęły tramwaje,

opóźnił się druk „Kuriera"

okresów spadku formy orga­
nizmu, niepokoju, koncentracji 
intelektualnej, złej dyspozycji 
fizycznej.

Wrocławska firma „Bio-rytm” 
wykonuje usługi obliczeniowe 
4 analizy korespondencyjnie — 
oferty klienci mogą zgłaszać li­
stowa ie pod adresem: „Bio­
rytm ”, 50-983 Wrocław 1, skr. 
pocztowa 1954.

W  L U T Y M  w  c iągu k i lk u  p ie rw ­
szych d n i dz ia ła lnośc i w ykonano  
k ilk a s e t ko m p u te ro w ych  a na liz  b io - 
ry tm ic z n y c h  d la  p ie rw szych  k lie n ­
tów. F irm a  w sp ó łp ra cu je  *  am ery­
k a ń sk im  naukow cem  p ro f. M ich a ­
łe m  W n u k ie m , d y re k to re m  B io -sy - 
sterns E ng inee rlng  C om pany na 
U n iw e rsy te c ie  S tanow ym  P o łu d n ió - 
Wa D akota. O bok a n a liz  w  zakre ­
s ie  b io ry tm u  życ ia  cz łow ieka  (o k re ­
ślane są także ko m p u te ro w e  in d y -

Gdy sprzedaje się

tylko 200-watowe 

żarówki

Awaria energetyczna
na Pogodnie

WCZORAJ o godz. 10.15 na­
stąpiła poważna awaria ener­
getyczna urządzeń, zasilających 
w prąd rejon Pogodna. Spowo­
dowało to przede wszystkim 
znaczne zakłócenia w komuni­
kacji miejskiej. Tramwaje linii 
„1” i „9” do godz. 11.25 kurso­
wały tylko na odcinku Głębo­
kie — ul. Wawrzyniaka, „7” i 
„5”: Krzekowo — ul. Wawrzy­
niaka, „2” i „3” dojeżdżały je­
dynie do ul. Kołłątaja. Ponow­
ne wyłączenie prądu, w godz. 
12.50—13.15 wywołało dalsze 
perturbacje na wyżej wymienić 
nych liniach oraz — częścio­
wo —-  trasach „4", „8”, „11”.

Wyłączenie prądu w Szcze­
cińskich Zakładach Graficz-

Jak oszczędzać
prąd?

W A R S ZA W A  P A P . Codziennie na* 
k ła n ia  się nas do oszczędzania e- 
n e rg ii e le k try c z n e j. S łużyć m a te ­
m u  także decyz ja  o podw yżce op ła t 
*a  p rąd . Idea  oszczędzania w y d a je  
się b yć  powszechnie zrozum ia ła  a 
je d n a k  okazu je  się że m a ona ta k ­
że sw o ich  p rze c iw n ikó w  — do n ich  
za licza ją  się sk le p y  ze sprzętem  e - ' 
le k try c z n y m  w  w ie lu  m iastach  P o l­
s k i,  k tó re  od dłuższego czasu o fe ­
ru ją  k lie n to m  je d y n ie  ża ró w k i o 
d u że j m ocy, od 200 w a t w zw yż. Z a ­
po trzebow an ie  na te  ża ró w k i je s t 
m in im a ln e , na tom iast wszyscy do ­
p y tu ją  się o ża ró w k i n iższe j m ocy, 
ale n ies te ty  ty m  „to w a re m ”  sk lepy  
n ie  dysponu ją . N a p y ta n ie  k lie n ­
tów dlaczego odpow iada się pół 
ża rtem  pó l serio , że żarów ek ta k ich  
n ie  m a , i n ie  będzie ponieważ zna­
na f irm a  p a b ian icka  „S ta rów ka”  o 
b liczy la , że ze w zględów  ekonom icz­
n ych  n ie  op łaca się je j  p ro d u k c ja  
żarówek o n is k ie j m ocy. C zyżbyś­
m y  m ie li do czyn ie n ia  z p rze jaw em  
fe tyszyza c ji ra ch u n ku  ekonom icz­
nego.

nych zaskoczyło nas w chwili 
kiedy finiszowaliśmy z bieżą­
cym numerem „Kuriera”: go­
dzinę później miała już ruszyć 
maszyna rotacyjna. Należy do­
dać iż tzw. płyty stereotypowe 
z których powstaje gazeta, wy­
konuje się z metalu odlewane­
go w kotłach zasilanych e lek-1 
trycznością. Dwugodzinna prze­
rwa spowodowała zastygnięcie 
metalu; trzeba było czekać dal­
szą godzinę, aby można było 
wykonać odlewy płyt. W rezul­
tacie druk naszej gazety roz­
począł się z ponad 2,5-godain- 
nym opóźnieniem. Wielu Czytel 
ni-ków odeszło spod kiosków z 
próżnymi rękami.

Mimo iż prąd popłynął do 
sieci, urządzenia pracowały na­
dal w  stanie awaryjnym. Na­
prawiono je dopiero nocą. Po­
ranne wyłączenia prądu (krót­
kotrwałe) spowodowane były 
właśnie ponownym uruchamia­
niem naprawionych urządzeń.

(ap)

.......r

Odpryski

Kto tak pięknie
wymyślił?

MINISTERSTWO Handlu i 
Usług wydało oficjalny komu 
ntkat o przyznaniu, w związ­
ku ze zbliżającymi się świę­
tami (zapewne chodzi o Wiel 
kanoe), dodatkowego przy­
działu 1 butelki alkoholu na 
osobę. I wszystko byłoby w 
porządku — w końcu święta 
to święto — gdyby nie pew­
ne, zawarte w komunikacie, 
wyjaśnienie. Otóż ów dodat­
kowy przydział można reali­
zować od dnia 8 marca. 
Wszyscy dobrze wiemy jakie 
święto przypada właśnie te­
go dnia ł możemy sobie wy­
obrazić co będzie się właś­
nie ósmego marca działo 
przed sklepami i stoiskami 
monopolowymi. Zapewne au­
torom zarządzenia chodziło o 
coś innego niż takie., całkiem 
w starym stylu, „uczczenie- 
Dnia Kobiet, ale wyszło I..- 
taflnie.

Pozostało jeszcze kilka dni 
i decyzję warto by zmienić. 
Nikomu z tego powodu koro 
na z głowy nie spadnie, a 
honor można uratować...

(ms)

„Ciech"' zakupił insektycydy

Samoloty nad lasami
W UB. TY G O D N IU  Centrala 

„Ciech” sfinalizowała ostatecz­
ny zakup, za sumę 10 min zł 
dewizowych, preparatów che­
micznych do zwalczania najgroź 
niejsze go obecnie szkodnika 
naszych lasów — brudnicy 
mniszki. Francuska firma „Pro- 
cida” dostarczy nam 120 tys. 
litrów  insektycydu o nazwie 
Decis, zaś angielskie firm y  
„Shell” — 20 tys. litrów Ripcor- 
du oraz „lei” — 63 tys. litrów  
Ambuszu.

W ym ie n io n e  p re p a ra ty , spośród 
dopuszczonych do używ an ia  w  na­
szym  k ra ju ,  należą do na jnow ocze­
śn ie jszych  i  na jsku teczn ie jszych  w  
św iecie . Zostaną u ży te  podczas te ­
go roczne j, n a jw ię ksze j z do tychcza­
sow ych, a k c j i  zw alczan ia  b ru d n ic y  
m n iszk i, k tó ra  rozpocznie się (o ile  
po zw o li pogoda) w  trz e c ie j dekadzie 
m a ja  i  p o trw a  do końca  czerwca. 
W eźmie w  n ie j u dz ia ł 160 sam olo­
tó w  a g ro lo tn iczych . Przeprow adzą 
one zabieg i na og ro m n ym  obszarze 
ponad 2 m in  ha lasów  (w  ub. ro ku  
1,7 m in  ha) P o lsk i p ó łnocne j I  za­
chodn ie j.

(Dokończenie ze str. 1)

*— Sporo, niestety.
—  I  eo pan radzi?
— Jako pracownik „Polmo- 

zbytu” — nic. Jako człowiek, 
będąc na ich miejscu, skiero­
wałbym sprawę do sądu i po­
wiadomiłbym o wszystkim 
Federację Konsumentów.

—  Legalista z pana. Tylko, 
że to prawdziwy skandal. 
Wróćmy jednak do tematu.

— Właśnie. Odnotowaliśmy 
mniejsze zainteresowanie po­
ważniejszymi remontami, np. 
naprawą silników, skrzyń bie­
gów, tylnych mostów itp. Są 
one bardzo kosztowne.

— Więc grozi wam bezrobo­
cie?

— Przesada. My też umiemy 
myśleć i liczyć. Najpierw spo­
rządziliśmy ekonomiczną kal­
kulację usług. Potem, z inicja­
tywy Podstawowej Organizacji 
Partyjnej, powołaliśmy zespo­
ły  złożone z najlepszych fa­
chowców. Przyjrzeli się cenom 
i w wielu przypadkach powie­
dzieli: „Stop! Obliczenia są rze­
telne, ale klient tyle nie zapła­
ci”. I  w rezultacie np. za la­
kierowanie dużego Fiata liczy­
my zamiast 25 tys. zł jak pro­
ponowaliśmy — 12 tys. zł.

—- Tylko niech ml pan nie 
wmawia, że jesteście instytu­
cją charytatywną i dopłacacie 
do tego interesu...

i— Trzeba rozumować jak ku­

piec: na jednym się traci, na 
drugim zyskuje i w rezultacie 
— wychodzi na swoje. Założe­
nie, że przedsiębiorstwo ma 
osiągać zyski we wszystkich ro­
dzajach swojej działalności jest 
bzdurne. Zawsze musimy się li­
czyć z klientem.

—  Teoretycznie jest to słusz­
ne. Zobaczymy jednak eo przy­
niesie stosowanie tej teorii w  
życiu. Zmieńmy temat i po­
wiedzmy ile będą kosztowały 
samoehody.

zdziera
— Znamy ceny wozów kra ­

jowej produkcji. „Maluch” 600 
w wersji standard — 208 tys. 
a z silnikiem o pojemności 650 
cm sześć. — 213 tys. zł. W 
zależności od dodatkowego w y­
posażenia cena ta może wahać 
się o 10 tys. zł w  górę. Duży 
Fiat (1500 cm sześć.) w wersji 
standard kosztować ma 454 tys. 
zł. Z  tym, że są istotne różni­
ce (sięgające 30 tys. zł) w  za­
leżności od zastosowanego w  
danym wozie ogumienia, ogrze­
wanej szyby, obrotomierza, ro­
dzaju pasów bezpieczeństwa

itp. Będą też w obrocie 3 ty­
py „Poloneza”. Za 5 -drzwiowy 
„standard” płacimy 623 tys. zł, 
za trzydrzwiowy — 650 tys. zł, 
a za „coupe” (ze wzmocnio­
nym silnikiem i dodatkowymi 
elementami) — 725 tys. zł. No 
i oczywiście „Syreny” po 240 
i 244 tys. zł.

—  Co na to klienci?
— Fiaty 126p cieszą się na­

dal niesłabnącym powodzeniem. 
Dostarczamy je zgodnie z har­
monogramami ustalonymi w

skórę?
losowaniu PKO. Mamy nawet 
pewne trudności z wykonaniem 
tych zobowiązań, bo dostawy 
są za małe W drugim półro­
czu powinniśmy jednak nadro­
bić opóźnienia. W przypadku 
„dużych” Fiatów zetknąłem się 
już z prośbami nabywców o 
przesunięcie terminu odbioru, 
gdyż nie zdążyli zgromadzić 
różnicy pomiędzy starą a no­
wą ceną. Problem to nowy w 
naszej praktyce, więc nie bar­
dzo wiem jak nań zareagować.

— Zna pan ceny wozów za­
granicznych?

Czy „Pofmozbyt”

Pociągi wracają na irasy

Wznowienie 26 kursów
W A R S ZA W A  PAP. Po »niesien iu  

ograniczeń w  poruszan iu  się po 
k ra ju  w zrośn ie  z pewnością liczba 
pasażerów w  kom un ikac ja  da leko ­
b ieżnej. A b y  zaspokoić zw iązane z 
ty m  po trzeby, k o le j w znaw ia  co­
dz ienne ku rso w a n ie  26 k ra jo w y c h  
poc iągów  da lekob ieżnych , p rze w i­
dz ianych  w  rozk ładz ie  jazdy , a za­
w ieszonych okresow o jes ien ią  i z i­
mą ze w zględów  oszczędnościo­
w ych  i wobec zm nie jszone j f re k ­
w e n c ji podróżnych . Od 5 marca 
p rzyw ra ca  się ku rso w a n ie  ekspresu 
„ T a t r y ”  — W arszaw a-K raków , oso­
bowego nocnego W a rsza w a -B ia ły - 
atok, pospiesznego Pozna ń-Szcze- 
e in  (od jazd  z Poznania po po łud ­
n iu , ze Szczecina — rano). Także 
5 m arca w k ie ru n k u  tam . a 6 m ar 
ca z pow ro tem , ruszą po ra 2 p ie r*  
wszy po p rze rw ie  poc iąg i: pospie­
szny „S a n ”  z W arszaw y przez Rze­
szów do Przem yśla, osobowy z 
W arszaw y przez W roc ław  do L u -

ban ia  Sl. i  B o g a tyn i (b y ł zaw ie­
szony na o d c in k u  W arszaw a-W ro- 
c ław ), pociąg i re la c ji Szczecin- 
Łódż K a liska . O lsz tyn -B ia łys to k , 
B ia ły s to k -G d y n ia  G d yn ia -S zk la r- 
ska Poręba. G dyn ia -M ys ło w ice  
przez Poznań, g rupa  w agonów  bez­
pośrednich Ł ó d ź -K ry n ic a . Z  dn iem  
6 m arca zostanie p rzyw rócone  noc­
ne połączenie pociąg iem  osobow ym  
m iędzy W arszawą i  L u b lin e m .

P onadto  ju ż  w_ na jb liższy  p ią tek  
5 m arca  będą w znow ione następu­
jące połączenia w eekendow e: o d ja ­
zdy w  każdy  p ią te k  z W arszaw y 
do Zakopanego, z K ędzie rzyna  do 
P rzem yśla, z G liw ic  do L u b lin a  i  
z K a to w ic  do K ie lc , a p o w ro tn y  
— w  n iedz ie le  po po łudn iu .

W d n iu  12 m arca w z n o w i co­
dzienne ku rso w a n ie  pociąg osobo­
w y  Szczec ln -K ie łce . a następnego 
dn ia  — w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u .

Prezes i s-ka przed sądem

Nie zdążył...
PO M a c ie ju  Szczepańskim , k tó ry  

sko ń czy ł ju ż  sk ładan ie  w y jaśn ień , 
od pa ru  d n i za b a rie rk ą  przed w y ­
sok im  Sądem W o jew ódzk im  sta je  
co ran o  jego  b. p ie rw szy  zastępca 
— Eugeniusz P a ty k . A  że w  akcie  
oskarżenia s tw ie rdza  się w  odn ie ­
s ien iu  do p ią tk i oska rżonych : iż 
d z ia ła li w spó ln ie  1 w  porozum ie­
n iu  — część za rzu tów  b rz m i po­
dobnie. M a w ięc b. w iceprzew od­
n iczący sw ó j u dz ia ł w  zagarn ięc iu  
m ie n ia  w  kw o c ie  ok . 4 m in  z ł i  
p rz y jm o w a n iu  k o rzyśc i m a te r ia l­
nych  od zagran icznych  f irm  
(S te y r-D a im le r-P u ch . A m pex Bosch) 
o w a rtośc i ponad 1 200 tys ięcy  
z ł; je s t też oskarżony o niegospo­
darność i  m arn o tra w s tw o , k tó re  — 
w  jego  p rzyp a d ku  — przyn ios ło  
R a d io ko m ite to w i szkody ob liczone 
na ponad 207 m in  zł. Łączn ie  od­
pow iadać będzie Eugeniusz P a ty k  
na 7 zarzu tów . D otychczas o m ó w ił 
za ledw ie parę  k w e s tii.

— N ie  p rzyzna ję  się do w in y  — 
pow iedz ia ł w  p ie rw szym  d n iu  i  
konsekw en tn ie  pow tarza  to  p rzy  
podsum ow an iu  każdego z ko le jn y c h  
p u n k tó w , k tó ry c h  Jest po k ilK a  lub  
k ilka n a śc ie  w  każdym  zarzucie. I  
podobnie ja k  jego  b. zw ie rzch n ik , 
choć s p o k o jn ie j i  z m n ie jszym  fe r ­
w o rem  k re ś li n a jp ie rw  swą s y lw e t­
kę  zawodową.

Z  in ic ja ty w ą  z a tru d n ie n ia  go w  
te le w iz ji w y s tą p ił M a c ie j Szczepań­
sk i, rekom endow a ł zaś ówczesny 
sekre ta rz  K C  E dw ard  B abiuch. 
O b ją ł w ięc n a jp ie rw  s tanow isko  
d y re k to ra  ds. p racow n iczych , w  
ro k  p óźn ie j został d y re k to re m  ge­
n e ra ln ym , w  1976 r. m ianow ano  go 
zastępcą a w  1978 r . — 1 zastępcą 
przewodniczącego.

Prezes w y ra ż a ł się o sw o im  I  
zastępcy ja k  n a jle p ie j, także przed 
sądem. Eugeniusz P a ty k  m ów i, że

— Państwowa Komisja Cen 
jeszcze ich nie ustaliła.

— Mówi się jednak, że „Ła­
da” kosztować ma 1,2 min zł...

— No to poplotkujmy i my. 
Po burzliwych negocjacjach za­
warliśmy z dostawcami wstęp­
ne porozumienie o ustaleniu 
następujących cen: Wołga Gaz 
24 — 625 tys. zł, „Łada” — 520 
tys. zł, „Zastawa" (5-drzwiowa) 
— 432 tys. zł, a 3-drzwiowa — 
425 tys. zł. „Wartburg de 
Luxe” — 420 tys. zł, a „Stan­
dard” — 400 tys. zł. Tyleż sa­
mo — „Skoda”. „Zaporożec” — 
290 tys. zł, „Trabant 601 s” — 
260 tys zł, a „hycomat” — 240 
tys. zł.

— Na jakich zasadach można 
będzie te wozy kupować?

— Na to pytanie odpowiem 
po zatwierdzeniu cen. Podkre­
ślam, że zrelacjonowałem jedy­
nie nasze propozycje, które wy- 
magają jeszcze zatwierdzenia. 
Zrobiłem to jednak specjalnie, 
by udowodnić, że zamierzenia 
cenowe nie są tak dramatyczne 
jak się mówi. Sądzę, że do te­
go samego gatunku stwierdzeń 
zaliczyć można także legendy 
o naszym zdzierstwie za usłu­
gi-

—  W  każdej plotce jest ziar­
no racjonalnej prawdy. Przy­
szłość okaże, czy klienci się 
pomylili. W  każdym jednak ra­
zie — dziękuję za rozmowę.

(ten)

z M acie jem  Szczepańskim  łą czy ły  
go s tosunk i p rz y ja ź n i, co oczyw i­
ście n ie  m og ło  w p ły w a ć  a n i . na 
zm nie jszenie w ym agań ze s tro n y  
szefa, a n i na ew entua lne  u ch yb ie ­
n ia  w  należnej su b o rd yn a c ji ze s tro  
n y  podwładnego. I  n ie w ą tp liw ie  
s to su n k i s łużbowe u k ła d a ły  się po­
m yś ln ie , gdyż Eugeniusz P a ty k  
w k ró tc e  k ie ro w a ł pracą 3 pow aż­
n ych  zespołów  ob ro śn ię tych  lic z n y ­
m i agendam i. S k u p ia ł w  sw ym  rę ­
k u  sp ra w y  pracow n icze  z c a łym  za­
pleczem  soc ja lnym , p ro b le m a tykę  
ekonom iczną, podlegało m u B iu ro  
P raw ne, b y ł także Jednym  z dy­
re k to ró w  m ieszanej s p ó łk i zagra­
n iczn e j P o łlex .

„Z a ła ta n y , zap racow any”  — p ra ­
co w a ł — ja k  tw ie rd z i — po k ilk a n a ­
ście godz in  na dobę, n ie  m ia ł cza­
su na sp ra w y  p ryw a tn e . W ięc pew­
n ie  d la tego, gdy z a k u p ił d z ia łkę  w 
C hyleńcu  (W oj. s k ie rn ie w ick ie ), na 
k tó re j m ia ł w ybudow ać dom  i  po_ 
m ieszczenia gospodarcze — pow ie­
rz y ł nadzór nad budow ą ówczes­
nem u se kre ta rzo w i Jednego z ze­
spo łów  (s tanow isko  rów norzędne 
d y re k to rs k ie m u ) i  w ic e d y re k to ro w i 
B iu ra  A d m in is tra c ji,  R em ontów  1 
K o n se rw a c ji. P ie rw szy  z n ic h  za j­
m o w a ł się sp raw am i fo rm a ln o ­
p ra w n y m i, d ru g i b y ł og ó ln ym  „ o r ­
gan iza to rem  b u d o w y ” . B ra k  czasu 
n ie  p o zw o lił m u  też na dok ładną  
k o n tro lę  czy  z a tru d n ie n i na te j b u ­
d ow ie  fachow cy  z w a rsz ta tów  Ra­
d io k o m ite tu  p ra cu ją  w  czasie w o l­
n ym  od ich  no rm a ln ych  zajęć, czy 
też nie , ja k i i  c zy j sprzęt je s t u- 
żyw any , a w reszcie  u t ru d n ił  ro z li­
czenie się w  porę  z R a d iokom ite ­
tem  ze „św iadczeń ”  z ja k ic h  k o ­
rzys ta ł na rzecz bu d o w y tego n a j­
zu p e łn ie j p ryw a tnego  o b ie k tu  W 
zarzu t, do tyczący zagarn ięcia  m ie­
n ia , w p isana je s t obok in n y c h  su­
ma, ja k ą  w y łu d z ił na szkodę Ra­
d io k o m ite tu  p rzy  budow ie  dom u w  
C hyleńcu . A  to  w  ten  sposób, że 
ja k  m ó w i s ię  w  akcie  oskarżenia: 
„w y z y s k u ją c  dz ia ła lność podle­
g łych  sobie w yd z ia łó w  gospodar­
czych i  a kce p tu ją c  pośw iadczenie 
n ie p ra w d y w  dokum en tac ji- maga­
zynow ej i  ks ięgow e j, w yko^zyst •/_ 
w a ł p ra c o w n ik ó w  K o m ite tu  ds. Ra­
d ia  i  T e le w iz ji do w y k o n y w a n ia  w  
godzinach p ra cy  ro b ó t b udow la ­
nych , m ontażow ych, tra n s p o rto ­
w ych , gastronom icznych  i  p ro je k to ­
w y c h  oraz n ie o d p ła tn ie  ko rzys ta ! t  
tra n sp o rtu , p ra cy  m aszyn ł  u rzą ­
dzeń budow lanych , sprzętu gospo­
darczego i  Ogrodniczego, n ie o d p ła t­
n e j In s ta la c ji ra d io te le fo n u , e nad­
to  p rzyw łaszczy ł sobie nag rody  z 
funduszu  pop ie ran ia  tw órczości, 
p rzyznane za tru d n io n y m  na ty c h  
budow ach p ra co w n iko m , przezna­
czając Je na w y p ła tę  p ryw a tnego  
w ynagrodzen ia  za ic h  pracę oraz 
p rzyd z ie la ł f ik c y jn e  nag rody ...” .

— N iczego n ie  w y łu d z iłe m , n icze­
go n ie  p rzyw łaszczy łem  — zaprzecza 
Eugeniusz P a tyk .

Owszem, za tru d n ia ł p ra co w n ikó w  
te le w iz ji,  a le od począ tku  b y ło  po­
w iedziane, że m a ją  on i w ys tą p ić  o 
u r lo p y . Owszem, w y k o rz y s ty w a ł 
sp rzę t ł  u rządzenia, a le  n ie  każdy 
szczegół b y ł m a  znany. F o rm a ln o ­
praw ne za ła tw ien ie  ty c h  k w e s tii 
na leża ło do dw óch „p e łn o m o cn i­
k ó w ’*. P ien iędzy z funduszu  na­
g ró d  n ie  w z ią ł. D ysponow ał n im i 
pan  S. — ów  se kre ta rz  zespołów . 
B y ła  ty lk o  taka  rozm ow a, że gdy­
b y  zab rak ło  ch w ilo w o  g o tó w k i na 
p o k ryc ie  b ieżących p rac na budo­
w ie  — można b y  e h w iło w o  „p o ży ­
czyć”  z tego funduszu . A le  n ie  po­
życzano. Jeś li zaś chodzi o nagro­
d y  d la  p ra co w n ikó w , k tó rz y  p ra ­
cow a li w  C hyleńcu  — to  dos ta li Je 
za szybk ie  oddan ie  do u ż y tk u  o- 
b ie k tu  wczasowego d la  na trzeb  R a­
d io ko m ite tu . I  w reszcie kw es tia  
o w ych  „św iadczeń ”  w  postaci 
sprzę tu , m aszyn i  in n y c h . M ia ł za­
m ia r  je  zapłacić, a le n ie  zdążył, bo... 
— zosta ł a resztow any..

M a ria  O S IA D A C Z  — K A U
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„Wszystkim, czym możemy, 
pomagaliśmy socjalistycznej 
Polsce. I  będziemy pomagać. 
To nie są tylko słowa” —
powiedział w czasie spotkania 
na Kremłu z polską delega­
cją partyjno-państwową se­
kretarz generalny KC KPZR

ne w urządzenia i  maszy- tuacji gospodarczej, kiedy od- 
ny z plakietką „wykonano w wróciły się od niej niektóre 
ZSRR” państwa zachodnie odmawia-

Na surowcach pochodzących jąc realizacji ustalonych zo- 
z pobliskiej Ukrainy i dale- bowiązań, uwidoczniło się z 
klej Syberii, Uzbekistanu i In całą mocą i wyrazistością o- 
nych rejonów Kraju Rad pra- gromne znaczenie współpracy 
cują od wielu lat polskie hu- gospodarczej z krajami socja

Współpraca z Krajem  Rad 
pozwala naszej gospodarce zła 
pać oddech, przywrócić nor­
malny rytm produkcji w wie­
lu gałęziach przemysłu. Oka­
zane nam serdeczne zrozumie­
nie i braterska pomoc są Pol­
sce bardzo potrzebne.

V? Wszystkim, czym możemy, pomagamy socjalistyczne! Polsce“

Słowa wsparte czynem
przewodniczący prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR Leonid 
Breżniew

Tak, to nie są tylko oka­
zjonalne słowa. Wiemy o tym 
dobrze, przekonaliśmy się o 
tym wielokrotnie. Radziecka 
pomoc dla Polski, wszech­
stronna współpraca obu na­
szych bratnich krajów znaj­
duje materialne potwierdzenie 
we wszystkich dziedzinach ży 
cia. Dokumentują ją setki o- 
biektów przemysłowych wznie 
słonych przy udziale radziec­
kich specjalistów, wyposażo-

ty, rafinerie, zakłady przemy­
słu lekkiego, maszynowego. 
Dobrą markę zyskały sobie u 
nas radzieckie ciągniki, samo­
chody, sprzęt gospodarstwa do 
mowego. M y z kolei wyspecja 
lizowałiśmy się w dostawach 
do ZSRR statków rybackich, 
maszyn włókienniczych, goto­
wych obiektów inwestycyj­
nych.

Obecnie, kiedy Polska zna­
lazła się — wskutek splotu 
różnych okoliczności i wyda­
rzeń — w dramatycznej sy-

listycznymi a przede wszyst­
kim ze Związkiem Radziec­
kim.

Zakończone we wtorek, w 
Moskwie dwudniowe rozmo­
wy polsko-radzieckie na naj­
wyższym szczeblu budzą opty 
mizm. Na dziś i na przyszłość. 
Potwierdzają nienaruszalne za 
sady przyjaźni, sojuszu i 
współpracy obu bratnich par­
tii, państw I narodów, stwa­
rzają pomyślne podstawy do 
dalszego rozwoju wymia­
ny gospoda rozo-handiowej.

„Raz jeszcze — jak stwier­
dził w swym wystąpieniu w 
Moskwie I  sekretarz KC 
PZPR, premier Wojciech Ja­
ruzelski — możemy się do­
wodnie przekonać, czym jest 
w istocie socjalistyczna rodzi­
na narodów — tego, kto po­
padł w biedę, bracia wspie­
rają solidarnie”.

Jeremi GĄSOWSKI 

(Krajowa Agencja Robotnicza)

Oman poligonem
wojskowym USA
W AS ZY N G TO N  P A P . S tany  Z je d ­

noczone szybko  przekszta łca ją  
O m an w  sw ó j g łó w n y  p o lig o n  w o j­
s ko w y  w  re jo n ie  Z a to k i P e rsk ie j. 
J a k  pisze a m e ryka ń sk i ty g o d n ik  
„U .S . News and W o rld  R e p o rt” , 
O m an ju ż  obecnie zezwala na k o ­
rzys ta n ie  przez a m e ryka ń sk ie  s iły  
zb ro jn e  z jego  lo tn is k  i  po rtów .

W  przysz łośc i S tany Z jednoczone 
zam ierza ją  w ys tą p ić  o pozw o len ie  
na m agazynow an ie  na te ry to r iu m  
O m anu b ro n i i  sp rzę tu  w o jsko w e ­
go, k tó re  m o g łyb y  być  w y k o rz y ­
stane przez w o jska  a m e ryka ń sk ie  
w  p rz y p a d k u  „n a d zw ycza jn ych  
ko liczn o śc i” .

S tany Z jednoczone p rz y s tą p iły  w  
O m anie do zakro jonego  na szero­
ką  ska łę b u d o w n ic tw a  w o jsko w e ­
go. W ydadzą one 280 m in  d o la ró w  
na udoskona len ie  lo tn is k  i  in n y c h  
o b ie k tó w  w  O m anie.

Jugosławia

Zapowiedź 
podwyżek cen
POSZCZEGÓLNE republiki i 

Okręgi autonomiczne Jugosławii 
przygotowują tzw. ramowe 
programy podwyżek cen w roku 
bieżącym. Założenia na 1982 r. 
przewidują co prawda, że ceny 
mają rosnąć wolniej niż do­
tychczas (o ok. 15 proc. w po­
równaniu z 40 proc. w  poprzed­
nich dwóch ’atach), ale już 
dziś widać, że wyznaczona gra­
nica będzie najprawdopodob­
niej przekroczona.

Ramowy program podwyżek 
opracowano na podstawie do­
tychczasowych żądań producen­
tów. Ile  będzie jeszcze nowych 
wniosków cenowych — nie w ia­
domo. Wiadomo natomiast, że 
realizacja zamierzeń zawartych 
w programie spowodowałaby 
wzrost kosztów utrzymania ro­
dzin pracowniczych średnio o 
9 proc.

Hitlerowskie „dzieła”
wracają do RFN

B O N N  PAP. K ong res USA zezwo­
l i ł  na p o w ró t do R F N  olc. 6300 h i­
t le ro w s k ic h  ob razów  i  rzeźb, skon ­
fis k o w a n y c h  w  czasie d ru g ie j w o j­
n y  ś w ia to w e j przez a rm ię  a m ery­
kańską.

B ra k  jeszcze podpis-u p rezydenta 
pod  uchw a loną ustaw ą, a le  zda­
n ie m  obse rw a to ró w  p o lity c z n y c h  
n ie  ulega n a jm n ie jsze j w ą tp liw o śc i, 
że R ona ld  R&aff?.n z łoży ta k i pod­
p is. K osz ty  p rze sy łk i ma ponieść 
rząd zachodniion iem iecki.

„ D z ^ la ”  samego H it le ra , k tó ry  
w  czasie p ie rw sze j w o jn y  św ia to ­
w e j m a lo w a ł w  W ie d n iu , pozosta­
ną w  Stanach Z jednoczonych .

Apel delegacji polskiej na spotkaniu w Madrycie

Tylko rzeczowy dialog...
M A D R YT PAP. Kolejne posiedzenie plenarne spotkania rów m eż inne  k ra je  uczestniczące w  

madryckiego pod przewodnictwem "przedstawiciela Szwajcarii, wvstaa»u>.nî BWnft]- • ^ aWiązu^ '  
rozpoczęło się w środę od wystąpienia przedstawiciela Pol­
ski, Włodzimierza Konarskiego. Stwierdził on, że choć sytua­
cja w  Europie jest trudniejsza niż przed kilku miesiącami, 
nic nie usprawiedliwia blokowania dialogu między Wschodem 
a Zachodem.

w ys tą p ie n ia  po lskiego, de legat 
ZSRR s tw ie rd z ił,  że ty lk o  p ow ró t 
do rzeczow ych rokow ań  pozw o li 
nadać p rocesow i K B W E  pozy tyw ną  
treść.

Po posiedzeniu de legacja polska 
zw o ła ła  ko n fe re n c ję  prasową. Szef 
d e legac ji p o lsk ie j, W ło d z im ie rz  K o .

M Ó W C A  s c h a r a k te r y z o w a ł ce  ra d z ieck ich  re p u b lik a c h  n a d b a łtyc - n a rsk i. naw iązu jąc  do w yp o w ia d a -

Z '  " S u .  Cy p ru  w y ra z i! o baw y. *  3 S  w * d E S U  dryckie powinno dążyć i pro- k o n ty n u o w a n ie  tego ty p u  k o n fro n -  p rze rw a n ia  ob rad  spo tkan ia  po- 
blomy, których powinno uni- ta c j i  może zagroz ić  ca łem u  proce- w ie d z ia ł: S po tkan ie  m a d ryck ie
k a ć *  P o  D ie rw s z e  __ n ś w ia -d - sow i K B W E  ra począ tkow anem u w  trw a  i n ik t  n ie  może za trzym ać
S S  ! L  . . 2 2 . 2 ? «  H e ls inkach . go POd żadnym  pre tekstem . D yp lo -czyi — dążymy do szybkiego m ata p r iy p o in n i.1. Je w
uzgodnienia merytorycznego do W ystąp ien ie  radz ieck ie  s ta n o w i- M a d ryc ie  o b o w iązu je  zasada can- 
kumentu końcowego Jest to ł 9  odpow iedź na tw ie rd ze n ia  k ra -  sensusu — uzgodn ien ia  lu b  b raku  

*ó w  N A T O  Jako b y  w  obecnych  wa sprzec iw u we w szys tk ich  bez w y - 
m o z l iw e  W oparciu O projekt ru n k a c h  n ie  is tn ia ły  m oż liw ośc i ja tk u  spraw ach. N ie  je s t w ażny 
przedstawiony przez kraje neu- rzeczow e j d eba ty  i k o n ty n u o w a n ia  te rm in  p rze rw y , a le  to . czy ob ra - 
t r a ln e  16 g r u d n ia  ub roku prac w  M a d ryc ie . W dz is ie jszych  d y  prow adzone będą w  duchu 
. . . .  * . 6, ■ czasach — s tw ie rd z ił ra d z ie c k i w i-  w spó łp racy  czy w  k o n fro n ta c ji.
J e s t  to W istocie nasz wspólny ce m in is te r sp raw  zagran icznych  — O dpow iada jąc na liczn e  py tan ia  
projekt 35 państw bowiem W  sto su n k i w  św iec ie  w  duże j m ierze W ł. K o n a rs k i pow iedz ia ł, te  p rze­
ciągu minionych kilku miesię­
cy wnieśliśmy do tego opraco­
wania własne sformułowania, 
propozycje, sugestie i popraw­
ki. Zostały one w większości 
uzgodnione i wstępnie przyjęte.

PO W TÓRE — s łyszym y, że w 
E u ro p ie  na s tą p iło  ta k  fu n d a m e n ta l­
ne pogorszenie s tosunków , że wszel 
k i  rzeczow y d ia lo g  je s t w y k lu c z o ­
ny. W ychodz im y je d n a k  z założe­
n ia  ź® w łaśn ie  w  po w s ta łe j s y tu ­
a c ji a>i.diog Jest szczególnie po trzeb  
ny.. D o tyczy to  zw łaszcza zaham o­
w a n ia  zb ro je ń  i  ich  re d u k c ji.  Roz­
m ow y prow adzone w  W ie d n iu  i  w  
G enew ie  św iadczą, że ro zu m u je m y 
słusznie, a p ró b y  b lo k o w a n ia  d ia ­
logu  w  M a d ryc ie  ocen iam y na ty m  
t le  ja k o  d z ia łan ie  sprzeczne z ży­
w o tn y m i In te re sa m i n a rodów . P o l­
ska — ja k  w iadom o — zgłosiła  n ie ­
daw no  w  W ie d n iu  now ą ważną i -  
n ic ja ty w ę  państw  so c ja lis tyczn ych  
w  sp raw ie  zapoczą tkow an ia  re d u k ­
c j i  s ił z b ro jn y c h  i  zb ro je ń  w  E u­
ro p ie  ś ro d ko w e j 1 uzgodn ien ia  
tzw . ś ro d kó w  tow arzyszących  ty m  
re d u kc jo m .

Po trzec ie  — celem  procesu 
K B W E  je s t p rzezw yciężenie po­
dz ia łów . a n ie  ic h  u trw a la n ie . 
M o ż liw e  je s t to  w y łą czn ie  poprzez 
d ia log , p oszuk iw an ie  w spó lnych  
płaszczyzn i  in te resów . Jesteśmy 
zdania, że rozszerzenie procesu 
K B W E  na sferę bezpieczeństwa 
w o jskow ego  dobrze p rzys łuży  się 
tem u ce lo w i. D e legac ja  po lska , po­
dobn ie  ja k  dotychczas, n ie  będzie 
szczędziła w y s iłk ó w  d la  os iągnię­
c ia  ty c h  ce lów  — s tw ie rd z ił w  
k o n k lu z ji de lega t P o lsk i

K o le jn y m  m ówcą b y ł szaf de le ­
g a c ji R FN  Joa rg  K a s tł. Jego w y ­
s tąp ien ie  b y ło  p rzyk ła d e m  p o li ty k i 
k o n fro n ta c ji 1 oskarżeń pod adre­
sem ZSRR. T y m  razem  za rzu ty  
delegata R F N  d o ty c z y ły  tem pa i 
zakresu ra d z ie ck ich  zbro jeń .

P rze d s ta w ic ie l B e lg ii w y p o w ia d a ł 
się na te m a t naszego k ra ju .  Odno­
s im y  w rażen ie  — s tw ie rd z ił,  k o rz y ­
s ta jąc z n ra w a  od p o w ie d z i przed­
s ta w ic ie l P o ls k i — że p rze ds taw ic ie l 
B e lg ii nile p rz y jm u je  do w iadom o­
ści żadnych  a rg u m e n tó w  lu b  po 
p rosto  ic h  n ie  s łyszy, bo n ie  chce 
słyszeć.

P rzem ów ien ie  n ie  m a jące  żadne-
i  zw ią zku  z te m a tyką  ob ra d  m a­

d ry c k ic h  w y g ło s ił de legat USA. 
M ó w ił on m ia n o w ic ie  o s y tu a c ji w

zależą od s tosunków  m iędzy USA rw a  nastąp i, ale tru d n o  
i  ZSRR, a le  w ie lk ą  ro lę  spe łn ia ją  w  ja k im  te rm in ie .

okreś lić

Tajemnice
„Czarnej piramidy“

BONN PAP. Po 6 latach prac E k ip a  a rcheologów  z k a te d ry  U. 
wykopaliskowych 46-letni archeo- niwersytetu w iedeńsk iego  k tó rą  

LI r v „ ł „ ,  k ie ru je  pochodzący z H e ide lbergu  log zachodmomemiecki, Deter p ro f. D. A rn o ld , u s ta liła . Że jedna  
Arnold, rozwikłał wreszcie zaga-d- z m ałżonek fa raona  zm arła  w  w ie - 

* * .  " C lr * i  Zbudowa- S k & g ?  “i
nej 4 tys. lat temu na polecenie starsza, d ruga  zaś — w  w ie k u  ok. 
faraona Amenemheta III. W  lu- 25 la t. N o rm a ln ie  na tego rodza ju  
tym 1982 ro ku  zakończono prace sarko fagach n ie  w ym ie n ia n o  i- 
... u t ._ .Z  m io n  m a łżonek. T y m  razem  um ie -
W miejscowości Dahszur, 40 km szczono nap is : „T a . k tó ra  b y ła  złą- 
na południe od Kairu, gdzie W czona z ko ro n ą  G órnego E g ip tu ” . 
„Czarnej piramidzie" (zbudowanej ? rzez co rozum iano , że b y ła  żoną 

, . . , : fa raona . Z w ło k i n ie  b y ły  m u m if i-z czarnej cegły), za żelaznymi kow ane, 
wrotami znajdowały się grobowce
dwóch małżonek króla egipskie­
go i budowniczego obiektu, któ­
remu nie udało się to dzieło 
(powstały w nim rysy pod wpły­
wem wielkiego ciężaru) i dlatego 
faraon przeznaczył piramidę dla 
swych małżonek, a sam spoczął 
w nnej, nowo wybudowanej w 
oazie Fajum.

J A K  we w szys tk ich  p ira m id a ch  
egipsk ich , w  ic h  w n ę trzu  wcześ­
n ie j od a rcheo logów  buszowa­
l i  ju ż  rabus ie . S a rko fa g i obu 
m a łżonek b y ły  puste. D ow ie ­
dz ia ł się o ty m  ju ż  w  la tach  
1894/1895, bada jący  w ówczas tę  p i­
ram idę , f ra n c u s k i eg ip to log  de 
M organ. Rabusie m u s ie li się je d ­
n a k  bardzo  spieszyć, gdyż po d ro - 
dz^e, a trzeba b y ło  się przedzierać 
przez w ąska szczelinę w  ko ry ta rzu  
p ira m id y , z g u b ili w ie le  cennych 
p rzedm io tów . P ro f. A rn o ld o w i u- 
rla ło się w  ten  sposób odzyskać 
kosztow ną  w azę  z a labastru  w  
ksz ta łc ie  ka czk i, pozostałości ozdób 
ze z ło ta . Przepuszcza' się, że g ro ­
bowca okra d z io n o  jeszcze w  s ta ro ­
ż y tn o ; c i, k ie d y  znane b y ły  t a ’ e’u- 
nlcze w e jśc ia  do w n ę trza  „C z a rn e j 
p ira m id y ” .

PLAC CZERWONY — 
największy w  Moskwie — 
ma dokładnie 74 831 me­
trów kwadratowych po- 
wierzchni.

CAF  — J. Uklejewski

Nagroda 
dla polskiego 

filmu
H E LS IN K I PAP Na między­

narodowym festiwalu filmo­
wym w Tampere nagrodę za 
najlepszy film animowany zdo­
był film  Zbigniewa Rybczyń­
skiego „Tango” (m)

Papież wzywa 
jezuitów do 

posłuszeństwa
W P R ZE M Ó W IE N IU  sk ie row anym  

do prze łożonych zakonu je z u itó w  z 
całego św ia ta , ob ra d u ją cych  p rzy  
d rzw ia ch  za m kn ię tych  w  m ie jsco­
wości F rasca ti pod Rzym em . Jan 
Paw eł I I  w ezw a ł zakon do posłu­
szeństwa na jw yższem u d o s to jn ik o w i 
Kościo ła  Papież w ezwał 28 tys ięcy  
je z u itó w  do „p o w ro tu ”  do zasad 
I I  S oboru  W atykańsk iego  oraz do 
„o d n o w y  w w ie rn o śc i”

Papież, w ezw a ł też je zu itó w , by 
u n ik a li z a ró w n o 'd ro g i „pos tępow o­
śc i”  ja k  i herm etycznego zam yka­
n ia  się wobec św ia ta  zew nę trzne ­
go. Jan P aw eł I I  z w ró c ił uwagę 
104 p ro w in c ja łó w  zgrom adzeń Jezuic 
k ic h  na konieczność pop ie ran ia  
sp raw ied liw ośc i.

W ystąp ien ie  papieża pisze D P A  
— b y ło  oczekiw ane z w ie lką  u w a­
gą, poniew aż s tosunk i m iędzy Ja­
nem P aw łem  I I  a je z u ita m i uważa 
się za napięte. T w ie rd z i się, że pa­
pież zarzuca im  „z b y t lib e ra ln y ”  
sposób m yślen ia  i  dz ia łan ia . W 
A m eryce  Ł a c iń s k ie j je z u ic i — zda­
n iem  papieża — dz ia ła ją  n ie k ie d y  
w ręcz re w o lu c y jn ie , s ta jąc po s tro ­
n ie  ubog ich . N iezadow olen ie  papie­
ża w y w o łu je  rów n ież  fa k t, że w  
c iągu 20 ła t  liczba  cz łonków  za­
k o n u  spadła z 34 tys. do 88—Zł t y ­
sięcy.

W  przem ów ien iu  do ob ra d u ją cych  
we F rasca ti p ro w in c ja łó w  papież 
u n ik n ą ł wszeilflibh a lu z ji do tyczą­
cych  k o n k re tn y c h  k ra jó w , w y ra z ił 
je d n a k  życzenie, b y  je z u ic i u n ik a li 
w s ze lk ie j dzia ła lnośc i p o lityczn e j.

Papież w y ra z ił życzenie, b y  jesz­
cze w  ty m  ro k u  m ogła zostać zwo­
łana kongregacja  genera lna je zu i­
tów , k tó re j zadaniem  będzie w y b ó r 
nowego genera ła  zakonu w  zw iązku  
z c iężką chorobą dotychczasowego 
najwyższego przełożonego T ow arzy­
stw a Jezusowego, Pedro A rru p e .

Z Chin

Skorumpowani łowcy 
przemytników
W  R A M A C H  ka m p a n ii nadawa­

n ia  rozg łosu w a lce  z przestępczoś­
c ią  gospodarczą, podano w  P e k in ie  
do w iadom ości, że w  je d n ym  z p rzy  
b rzeżnych  p o w ia tó w  p ro w in c ji 
K u a n g tu n g  w y k ry to  dość osob liw ą  
aferę. O kazało się bow iem , że ca­
la , 71-osobowa załoga 4 k u tró w  w o j­
skow ych , za jm u ją cych  się ściga­
n iem  p rze m y tu  na m orzu  w ty m  
re jo n ie , so lid a rn ie  d z ie liła  m iędzy 
siebie ko n fisko w a n e  p rz e m y tn ik o m  
to w a ry , po czym  pozw a la ła  za­
trzym a n ym  s ta tkom  odp łynąć. 
W śród za łog i b y ło  32 cz ło n kó w  p a r­
t i i .  Rolę hersztów  w  te j przestęp­
czej dz ia ła lnośc i p e łn i l i  dow ódcy 
k u tró w  lu b  ich  zastępcy. W ed ług  
w s tępnych  danych , cz ło n ko w ie  za­
łóg  ty c h  4 k u tró w  p rzyw ła szczy li 
sobie w  c iągu o ko ło  d w u le tn ie j 
dz ia ła lnośc i to w a ry  o łączne j w a r­
tośc i 670 tys ięcy  jU anów . K o rzys ta ­
l i  o n i z pom ocy i  p ro te k c ji szeregu 
„k a d ro w c ó w ”  na lądz ie , no. spo­
śród k ie ro w n ic z y c h  fu n k c jo n a r iu s z y  
pow ia tow ego urzędu bezpieczeń­
stw a, k tó ry c h  p o zysk iw a li sobie 
h o jn y m i p o d a ru n ka m i pochodzący­
m i ze skon fiskow anego  p rzem ytu . 
S p ra w cy  zos ta li ju ż  u k a ra n i: sąd 
o rze k ł k a ry  w ie lo le tn ie g o  w ięz ie ­
n ia , a k o m is je  k o n tro l i  w y k lu c z y ­
ły  ic h  z p a rt ii.

W  tow arzyszącym  te j re la c ji a r ty ­
k u le  re d a k c y jn y m  „Ż E N M IN  Ż Y - 
P A O ”  pisze, że w a lka  z przestęp­
czością gospodarczą to  d la  p a r t i i  S 
państw a spraw a życ ia  1 śm ierci.
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Misio kryzys«-postęp w szczecińskim lecznictwie

Diagnostyka naprawdę 
nowoczesna

W PRACOW NI tomografii komputerowej Ośrodka Diagno­
styki Medycznej Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego.

Fot. Zb. Jo d ko w sk i

WA EKRANIE niezwykłego aparatu rysuje się dokładnie obraz 
peaekroju głowy pacjenta, leżącego aa szybą w specjalnej komorze. 
Grono lekarzy zagląda, milimetr po milimetrze w głąb mózgu. Przy­
rząd pozwala uzyskał przekrój poprzeezny ciała w dowolnym miej'

PO n a c iśn ięc iu  w y b ra n y c h  p rz y -  
«fisków g bo ku  e k ra n u  p o ja w ia ją  
idę in fo rm a c je  c y fro w e  o badanym  
osiganle. O braz je s t re je s tro w a n y , 
można go p rzyw o ła ć  w  do w o ln e j 
«drw ili.

W  c ią g u  n iespełna kw adransa  je s t 
Już rozpoznan ie  — k rw ia k ,  k tó ry  
na leży usunąć ja k  na jp rę d ze j.

— G dybyśm y zastosow a li t ra d y c y j 
na m etodę badan ia  m u s ie lib yśm y

chorego odp o w ie d n io  p rzygo tow ać 
do tzw . odm y m ózgu — zabiegu do­
k u cz liw e g o  d la  p ac jen ta  — m ó w i 
le k a rz  ze S zp ita la  K o le jo w e g o  Jó­
ze f U rban iach . — N im  u zyska lib yś ­
m y  n iezbędne dane, u p ły n ę ły b y  co 
n a jm n ie j dw a tyg odn ie . D z ię k i te ­
m u  a p a ra to w i, do o p e ra c ji m ożem y 
p rzys tą p ić  choćby Jutro .

U rządzen ie  to  dośw iadczen i le k a ­
rze. n ie sko rzy  do p rzesadnych  za-

Tem at drażliwy, czyli...

Jak ugryźć szynkę?
I PO Z N A C Z N Y M  W ZROŚCIE d lin , w  ty m  g łó w n ie  szynk i?  N ie , ale 

cen de ta liczn ych  m ięsa i  jego  m us i is tn ie ć  w yra źn a , odczuw a lna  
p rze tw o ró w  ja ko ś  n ie  w idać , różn ica  w  z ło tó w ka ch  m iędzy  ceną 
b y  w p ły n ę ły  one na s tru k tu rę  k ie łb a sy  a w łaśn ie  „c z y s ty m ”  m ię - 
spożycia. sem. Teraz p raw da  je s t ta ka , że

b a rd z ie j op łaca się k a w a łe k  „c z y -  
S K LE P Y  m ięsne, p rz y n a jm n ie j w  stego”  m ięsa w  p ie rw szym  g a tu n - 

Szczecinie, ju ż  n ie  św iecą p u s tka - k u , n iż ja k a k o lw ie k  k ie łbasa , 
m l. P rzed dos taw am i to w a ru  u s ta - P y ta ,era w  sk lepach m i^ n y c h ,  
w ia ją  się je d n a k  spore k o le jk i.  c2ego m ają  n a jw ię ce j, co zostaje
Na co ludz ie  -p o lu ją  ? A  no w la -  z ff n ja  na dzień. T w ie rdzą , że leży
śnie — na szynkę, g o tow any  ba le - b io d ró w ka , go lonka , zw ycza jna  
ren , w ędzony boczek, m ięs iw a  w  k le łbasa  4  naw<,t  _  sta rom ie jska , 
p ie rw szym  g a tu iĄ u . O wszem zda- P ó jd2 ie  „ a,,ych m ia s t każda Ilość 
rza się, iż szynk?  k u p i cz łek  beż Szy „ k i  i  ba le ronu... 
w iększego p rob le m u , a le  te jże
s zyn k i w  sk lep ie  na d ru g i dz ień n ie  _  . . . .  _  . . .
zosta je . Idz ie  ja k  woda, choć d roga Co z ro b ić . — P om yśleć, u s ta la jąc  
ja k  z ło to  ceny w  zgodzie z au te n tyczn ą  k a l-

Dlaczego? Czy jesteśm y c iąg le  k u la c ją , uw zg lędn ia jącą  w sze lk ie  
aż ta k  zasobni w  gotów kę? p ra w a  Podaży i  p o p y tu . L iczm y,

— Proszę pana, dlaczego m ia ła - k a lk u lu jm y , i  s ta ra jm y  się k sz ta ł- 
bym  odm aw iać sobie ka w a łeczka  tow ać  nasz ry n e k  w e w n ę trz n y  i 
szyneczki, ja k i m i p rzys łu g u je  w  ra nas,ze skrom ne dziś spożycie. Co 
m ach reg lam en tac ji?  -  żachnę ła  n m ie jszym  ^d e d y k u ję  odpow iedn im
się zna jom a e m e ry tka , — Jestem  ko m is jo m  cen. 
w  ty m  w ie k u , że n ie  nęcą m n ie  ju ż  
inne  życ iow e przy jem ności...

— S zyn k i to  Ja dz iecku  n ie  od­
m ó w ię ! — zaw o ła ła  pew na m łoda 
mam a. — D ziecko  rośnie i  s z y n k *  
jeść m usi. W o ło w in a  je s t d la  d z ie c - ’  
ka  zdrowsza? T a k  tw ie rd zą  le k a ­
rze? Ja tw ie rd zę  coś zupe łn ie  in ­
nego...

Może je s t w  ty m  ja ka ś  rac ja , 
zresztą tru d n o  odm aw iać lu d z io m  
p ra w a  w y b o ru  i  decydow an ia  o 
ty m , co  m a ją  jeść. A le ...

IS T N IE JE  — p rz y n a jm n ie j m n ie

c h w y tó w  n a zyw a ją  cudem  te ch n i­
k i  ko ń c a  X X  w ie k u . T y lk o  on i 
zresztą p o tra f ią  w p e łn i ocen ić  Je­
go p ra k ty c z n ą  w artość. K o n s tru k to  
rzy to m o g ra fu  kom puterow ego, 
d w a j uczeni A n g lik  i  A m e ry k a n in  
o trz y m a li za swe dz ie ło  N ob la  w  
d z iedz in ie  m ed ycyn y  za ro k  1879. 
I  o to , w  n iespe łna  dw a ła ta  póź­
n ie j ta k i  w ła śn ie  a p a ra t zaczyna 
dz ia łać  w  Szczecinie, ja k o  trzo n  
nowoczesnego ośrodka  d ia g n o s tyk i 
m edyczne j.

TO M O G R A F  to  Jeden z w ażnych  
cz ło n ó w  oś ro d ka  p rz y  u l. A rk o ń -  
s k ie j. sku p ia ją ce g o  pod Jednym  da­
chem  k ilk a n a ś c ie  p ra co w n i. Każda 
.z n ic h  posiada w ła sn y  p ro f i l ,  w ła s ­
ną specy fikę , lecz w  sposób n a tu ­
ra ln y  u zu p e łn ia ją  się naw zajem . 
T ra fia ją c y  tu  p a c je n t w ę d ru je  przez 
o środek  n ic z y m  po taśm ie  p ro d u k ­
c y jn e j. zgodnie z opracow anym  
d la ń  p rogram em . W  ty m  sam ym  bu 
d y n k u  zrob ione  ma zd jęc ie  ren tge­
now skie , badan ia  k r w i  i  EK G , te ­
s ty  s łuchu  i  rów now ag i. N ie k tó re  
p rz y p a d k i w ym aga ją  n a jp re c y z y j­
n ie jsze j m e tody  badania. 1 w te d y  
z a tru d n ia n y  je s t to m o g ra f. Jako  de­
cyd u ją ca . os ta tn ia  in s ta n c ja  d iagno­
styczna.

Spośród 12 p ra co w n i na szcze­
gólną uw agę zas ługu je  la b o ra to r iu m  
a n a liz  zau tom a tyzow anych . D z ia ła ­
jące  tu  k o m b a jn y  d iagnostyczne 
f i r m y  „T e c h n ic o n ”  mogą w ykonać  
90 a n a liz  w  c iągu  godz iny  do ko n u ­
ją c  każdorazow o (p rzy  m in im a ln y m  
zużyc iu  ce nne j s u ro w icy ) 8 badań 
b io ch e m iczn ych  i  m o rfo lo g iczn ych  
k rw i.  P rzy rzą d  te n  zastępuje w y ­
s iłe k  w ie lu  la b o ra n te k .

P ra w ie  1000-łóżkowy W o je w ó d zk i 
Zespo lony  S zp ita l w  Szczecinie jes t 
swego ro d z a ju  u n ik a te m  w  ska li 
k ra ju .  W  c iągu  niespełna ja k b y  
ro k u  ro zb u d o w a ł się d w u k ro tn ie . 
N ie, n ie  postaw iono tu  w  ta k  k ró t ­
k im  czasie b u d y n k ó w  m ieszczących 
d ru g ie  tys iąc łóżek. W  sensie do­
s łow nym  zbudow ano  je d y n ie  skrom  
n y  baraczek, do k tó re g o  przen io ­
sła się d y re k c ja . D z ię k i tem u  uzy­
skano rzecz bezcenną — p rzes tron ­
ne pomieszczenia na nowoczesną 
a p a ra tu rę  A da p ta c je  b u d y n k u  prze

prow adzono 
k u  pow ie rz  
re m o n to w e j.

W ca łe j masie p o lsk ich  szp ita li 
c a ły m i tyg o d n ia m i trw a ją  n ie k ie d y  
badania d iagnostyczne, n im  lekarze  
zb io rą  niezbędne in fo rm a c je . W stęp 
na faza d iagnostyczna poch łan ia  
śre d n io  p raw ie  trzec ią  część całego 
okresu  hosp ita lizac ja  P rz y  ta k im  
poz iom ie  te c h n ik i d iagnozow an ia , 
trzeba b y  podw oić  liczbę  m ie jsc w  
szp ita lach  i  to  p iln ie , w  c iągu  k i l ­
k u  la t, b y  sprostać rosnącym  po­
trze b o m  społecznym .

A n to n i K o m ia k  — d y re k to r  W o­
jew ódzk iego  S zp ita la  Zespolonego 
je s t p ra g m a tyk ie m , s to i obiem a no 
g a m i na z iem i, w ie  że w  Polsce 
n a jd łu ż e j b u d u je  się o b ie k ty  d ła  
le czn ic tw a . P o s ta w ił zatem  przede 
w szys tk im  na te ch n ikę  m edyczna, 
na skrócen ie  czasu k u ra c ji.  Dziś, 
średn i p o b y t na w iększości oddz ia ­
łó w  szp ita la  w o jew ódzk iego  n ie  
p rzekracza  14 d n i. O siągnięto to 
poprzez skrócen ie  do k i lk u  godz in  
s ta nda rdow ych  w stępnych  badań, 
a do paru  za ledw ie  d n i n a jb a rd z ie j 
naw e t sko m p lik o w a n y c h  a na liz  d ia ­
gnostycznych .

T ym  ba rd z ie j, że szczeciński ośro­
dek s łuży 9 w o je w ó d z tw o m  pó łnoc­
ne j części k ra ju .  Ja k  p ow iedz ia ł 
jeden  z le k a rz y  — to m o g ra f u ra ­
to w a ł ju ż  życie  co n a m n ie j 50 lu ­
dz iom  w  c iągu za ledw ie  pó ł ro ku . 
w ie lu "  setkom  znacznie p rzysp ieszy ł 
p o w ró t do zd row ia .

GŁOS de cyd u ją cy  w  spraw ach 
te chn icznych  oddano tu  trzem  !nży 
n ie ro m  ( in fo rm a ty k  i  d w a j e le k tro  
n ic y ) pod wodzą pana P io tra  P rę t- 
k iego . N im  Jeszcze zaśw ita ła  re­
a lna  szansa na zakup  na jnow szych  
apa ra tów , z m yślą o p rzysz łych  
po trzebach szp ita la  d r  K o m ia k  roz­
począł dob ó r i szko len ie  k a d r  me­
dycznych  i  techn icznych . N aw iąza ł 
w spó łp racę  z ośro d ka m i k ra jo w y -,; 
m i i  zag ran icznym i. Dobrze o p łac i­
ła  się w ym ia n a  dośw iadczeń z NP.D 
i k o n ta k ty  z leczn ic tw em  skandy­
naw sk im .

P oczą tkow o zam ierzano zorganizo 
w ać ce n tru m  d iagnostyczne ja k o  
ro d za j ko m p le tn e j bazy la b o ra to ­
r y jn e j d la  całego m iasta i  w o je ­
w ództw a. Zwożono b y  do niego 
p ró b k i badawcze pobrane we w szy­
s tk ic h  p rzych o d n ia ch  w  m ieście i 
te re n ie , a po d o ko n a n iu  ana liz  
odsy łano  z pow ro tem . K oncepcja  
ta  okazała się w  p ra k ty c e  n ie w y ­
k o n a ln a  z pow odu  tru d n o śc i tra n ­
spo rtow ych .

Chcąc m o ż liw ie  n a jp e łn ie j w y k o ­
rzystać m oż liw ośc i a p a ra tu ry  w p ro  
w ad za s ię  w  o środku  badan ia  ca­
ły c h  g ru p  zaw odow ych, m a jacveh 
do czyn ien ia  ze szczególnie tru d -

n y m i w a ru n k a m i p racy , narażo­
nych  na dz ia ła n ie  tru c iz n , hałasu, 
stresy. W c iągu  k i lk u  godz in  obok 
w szechstronnych , s ta n d a rd o w ych  bą 
dań, przechodzą o n i ca ły  zestaw  
testów  spec ja lis tycznych .

B E Z  żadne j przesady pow iedzieć 
można, że wyposażenie p ra co w n i 
O DM  je s t na poz iom ie  św ia to w ym  
i  s taw ia  Szczecin w  g rup ie  4 przo­
d u ją c y c h  ośro d kó w  w  k ra ju .  To­
m o g ra fy  posiada ją  leszcze ty lk o  
Poznań. W arszawa. K a to w ice  i  K ra ­
ków .

W  op a rc iu  o badania k o m p u te ro ­
w e rozstrzyga się szereg w a żk ich  
p ro b le m ó w  m edycznych , pow sta ją  
w a rtośc iow e  prace naukow e, ro zw i­
ja  się w iedza służąca c z ło w ie ko w i. 
W  Szczecinie n ie  ma m ow y je d n a k  
o w y k o rz y s ty w a n iu  a p a ra tu ry  te j 
do badań czysto  a ka d e m ick ich , np. 
e ksp e rym en tów  na zw ie rzę tach . T o­
m o g ra f s łuży  w y łączn ie  lu d z io m  i  
przede w szys tk im  n a jb a rd z ie j po­
trze b u ją cym . Te badan ia  d o p ie ro  
s łużyć mogą ja k o  m a te r ia ł d la  na­
ukow ców .

T rz y  — cz te ry  razy  w  ty g o d n iu  
w  ośrodku  p rzy  u l.  A rk o ń s k ie j od­
b y w a ją  się ko n fe re n c je  d iagnostycz 
ne. ko nsy lia , z nowoczesną tech ­
n ik ą  m edyczną zapoznają się s tu ­
de n c i i  słuchacze s tu d ió w  zawodo­
w ych .

M im o  k ry z y s u , n ie dos ta tków , n ie ­
p o k o jó w  i napięć społecznych, k tó .  
re  n ie  o m in ę ły  przecież środow iska  
medycznego, ro k  u b ie g ły  b y ł o k re - 

«em  p rze ło m o w ym  d la  szczecińskie­
go leczn ic tw a . I  choć podstawowe 
n iedom og i naszej s łużby zd ro w ia  da 
ją  się nam  we zn a k i wciąż w yra ź , 
n ie . to  je d n a k  w  de cyd u ją ce j d la  
postępu medycznego, s tra te g iczn e j 
w ręcz dziedz in ie  — d iagnostyce — 
w k ro czy ła  ona w  nowa epokę.

J. Ł A W R Y N O W IC Z

Latające roboty
B E ZP ILO TO W E  m in ia tu ro w e  sarno 

lo ty  z napędem... e le k try c z n y m  bu ­
d u ją  cz ło n ko w ie  s tudenck iego  b iu ­
ra k o n s tru k c y jn e g o  M oskiew skiego  
In s ty tu tu  L o tn ic tw a  im . O rd ż o n ik i-  
dze. Rozpiętość sk rzyd e ł tych  apa­
ra tó w  w yn o s i 3 m, zaś długość k a ­
d łuba  — 2 m , 1 ,5 -k ilog ram ow y aku  
m u la to r w ysta rcza  na godzinę lo tu . 
S am olot napędzany je s t spec ja ln ie  
sko n s tru o w a n ym  s iln ik ie m  p rą d u  
stałego o spraw ności 95 proc. K o n ­
s tru k to rz y  spodziew a ją  sie, że la ta ­
jące  ro b o ty  zna jdą  szerok ie  zasto­
sow anie w  różno rodnych  pracach 
badaw czych  oraz w  a g ro ro ln ic tw le .

się zdaje że is tn ie ć  p o w inno  
coś tak iego , co nazyw am y stero­
w a n ie m  ry n k u , ksz ta łto w a n ie m  po­
p y tu  itd . E m e ry tka , o k tó re j w y ­
że j, pow iedz ia ła  m i także

— M oj 
Jeść
m uszę się s tro ić , kupow ać sobie sâ  
m ochodu. m eb li, p racow ać na dz iec i 
Po co m i k ie łbasa  a lbo  go lonka? 
W y k u p ię  m ięso ile  się da w  p ie rw ­
szym  g a tu n ku  i  z a p ł a c ę  w  
s u m i e  t y l e  s a m o ,  co za że­
b e rka , a lbo  go lonkę !

W łaśnie to.
Pęd - do s z y n k i n ie  m a le je , a na­

w e t rośn ie. C zy to  ty lk o  p rz y - 
- zw ycza jen ie  lu b  kap rys?  Może z 

czasem sy tu a c ja  się u n o rm u je  na 
ty le , że ludz ie  zaczną in a cze j k a l­
ku low ać?  W ątp ię  gdyż... różn ica  
cen m iędzy szynką  a go rszym i ga­
tu n k a m i np. k ie łb a s  je s t m a ła , w  
n ie k tó ry c h  p rzypadkach  m in im a ln a .

R zu t oka  na c e n n ik : k ie łbasa  su­
w a lska  k o sz tu je  o  10 z ł... d r  o . 
ż e j  o d  s z y n k i  w o ło w e j 
(cena oczyw iśc ie  za k iló g ra m ). 
Ceny k ie łb a s  są w p ra w d z ie  niższe 
od cen m ięsnych  w ędzonek, ale 
tru d n o  m ów ić  o ko n k u re n c y jn o ś c i.

C ZY  Jestem za w in d o w a n ie m  w  
górę cen  w yso ko g a tu n ko w ych  w ę - 1

Każdego d n ia  na u lica ch  S ta­
ró w k i,  a także d z ie ln icy  prze­
m y s ło w e j w  S targa rdz ie  Szeze 

c ińsfc im  m ożna spo tkać m łodego, 
w ysok iego  m ężczyznę w  m il ic y jn y m  
m undurze . T o  dz ie ln ico w y , s ie r- 
żan t sz tabow y Z d z is ła w  W ie rzb ic ­
k i  z K o m e n d y  M ie js k ie j MO.

L u dz ie  w  d z ie ln ic y  go zna ją . Spo­
k o jn i,  z w y k li,  n o rm a ln i pa trzą na 
dz ie ln icow ego  z uznan iem . „M a rg i­
nes”  uważa, iż  z s ie rżan tem  le p ie j 
n ie  m ieć do czyn ien ia .

„C z ło w ie k , na k tó ry m  można po­
legać. U  n iego  zawsze znajdziesz po 
moc. radę, o p ie kę ” . — T a k  m ów ią  
s ta rs i m ieszkańcy  d z ie ln icy .

„S łużbdsta. na d oda tek  w szystko  
w ie  o w szys tk ich . W yp y ta , prze­
słucha... C z ło w ie k o w i zda je  się, że 
on i  ta k  w szystko  w ie . J a k  tu  k ła ­
mać?”  — T a k  o p ow iada  pew na m ie  
szkanka S ta ró w k i, k tó ra  ju ż  parę 
razy w ch o d z iła  w  k o liz je  z p ra ­
wem.

W IE M Y  zatem  ja k im  m ilic ja n te m  
je s t sderż. szt. W ie rz b ic k i.  K im  jes t 
jeszcze?

Ma 36 la t. D z ie c iń s tw o  spędził w  
S ta rgardz ie , tu  w  1962 ro k u . po 
u kończen iu  szko ły  zaw odow e j, roz­
począł pracę ja k o  to k a rz  w  Z a k ła ­
dach N apraw czych  T a b o ru  K o le jo ­
wego. 1 m a ja  1972 ro k u  w s tą p ił do 
M i l ic j i  O b yw a te lsk ie j.

Oo s k ło n iło  m łodego to ka rza  do 
zm iany  zaw odu przede w szysk im  
do  zastąp ien ia  swego spoko jnego  
dn ia  na robocze j zm ia n ie  o rzy  to ­
k a rce  na niebezpieczną służbę?

— W y b ra łe m  tę  służbę, bo m n ie  
pas jonow ała . U w ażam  — zw ierza 
s ię  — że p raca  m ilic ja n ta  to  p rze ­
de w szys tk im  dz ia ła n ie  d la  lu d z i i

Dzielnicowy
ze stargardzkiej Starówki

z lu d źm i. C hcia łem  być d z ie ln ic o ­
w ym . J a k iś  czas p racow a łem  w  sek 
c j i  p rzestępstw  gospodarczych, lecz 
szybko  zdecydow ałem , że m o je  
m ie jsce  je s t w  dz ie ln icy ...

D z ie ln ica  przem ysłow a w  S ta r­
gardz ie  to  k ilk a  zak ładów  pracy, 
w ie lo m ilio n o w y  m a ją te k  w  maga­
zynach i  ha lach. .P ollena” , Zespół 
S p ich rzy  i  M łyn ó w , „B u m a r” . 
P rzeds ięb io rs tw o  T ra n sp o rtu  „Ł ą c z ­
ność” , WSS „S po łem ”  Z a k ła d y  
Mięsne.

— S ta ra m  się być ja k  na jczęśc ie j 
w  zak ładach. Zaglądam  tu  n ie  t y l ­
ko  w  dz ień . Często trzeba dodać 
o tu ch y  no cn ym  dozorcom  — opo­
w iada s ierż. W ie rzb ick i. — Z d a rza ­
ło  się, że w  czasie nocnych  w iz v t  
tra f i łe m  na ślad p rzestępstw a. T e ­
raz w  S ta rga rdz ie  je s t s p o k o jn ie j. 
W p łyn ę ło  na to  egzekw ow an ie  za­
ostrzonych  p rzepisów , k tó re  w n iós ł 
do życ ia  m iasta  stan w o je n n y , ale 
n ie  ty lk o .  Z  m o ich  o b se rw a c ji w y ­
n ika . że lu d z ie  zaczyna ją  cen ić  so­
b ie  ład . sp o kó j i  porządek.

— P raca  dz ie ln icow ego  to  n ie  t y ł  
ko  t ro p ie n ie  p rzestępstw  I  u ja w n ia

n ie  w ykroczeń  — sierż. szt. W ie rz ­
b ic k i z ożyw ien iem  opow iada o 
ta jn ik a c h  sw e j p racy . — Muszę 
dbać. b y  d z ie ln ica  b y ła  czysta ; e- 
gzekw ow ać zarządzenia w  spraw ie  
czystości i  po rządku  w o kó ł posesji. 
Bardzo  dobrze u k ła d a  się w spó ł­
praca z A D M  n r  3....

N iedaw no  b y ło  ta k :  późnym  w ie ­
czorem  zauw ażył mężczyznę dźw iga  
jącego w ie lk i w o re k  na plecach. 
Po m a jaczącej w  m ro k u  syw le tce  
rozpoznał, k to  zmaga się z w ie l­
k im  c iężarem  W ezw ał do za trzy ­
m ania, za w o ła ł po nazw isku . Czło­
w ie k  z w o rk ie m  za m a rł zd z iw io ­
n y  „ T y lk o  jeden  w o re k , panie 
s ie rżanc ie , ty lk o  ten  Jeden!”

Okazało się. że S tan is ław  B. u -  
k ra d ł jedenaście  w o rk ó w  paszy d la  
byd ła . Jeden w łaśn ie  niósł, reszta 
leża ła  w  s ta ry m  bunkrze . P rzyzn a ł 
się do p rzestępstw a bez w iększych  
ce re g ie li. Jakże tu  coś u k ry ć , gdy 
d z ie ln ic o w y  i  ta k  do jdz ie , zresztą 
dobrze  w ie  ja k  k to  i  na czym  sie­
dzi..

Na komdec m o je j rozm ow y z 
sierż. sz tabow ym  Z. W ie rz b ic k im  
zadałem  m u b ru ta ln e  p y ta n ie : ..Czy 
pan  się n ie  bo i, sierżancie? M im o  
p o w strzym an ia  a n a rc h ii czasy m a­
m y  n iespoko jne .

— Czego się bać? — o d pow iedz ia ł 
p y ta n ie m . — T o  p raw da , że s łużba 
w  m i l ic j i  b y w a  niebezpieczna. K toś 
je d n a k  m usi narażać się, b y  in n i 
m ie l i  spokó j.

(W . Ju r.)

F o t. Zb, Jo d ko w sk i
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domówmy także o pieniądzach

Które „$“  dla kultury?
ZESPÓŁ ds. usług społecznych komisji ds. reformy go­

spodarczej opracował projekt ogólnych celów i zasad wpro­
wadzenia założeń reformy w sferze kultury. Projekt oparty 
jest na wnioskach, wynikających z analizy obecnej sytuacji 
życia kulturalnego w Polsce.

NA pierwszym miejscu w y­
mieniono przeznaczenie zbyt 
skąpych środków na cele dzia­
łalności kulturalnej, co przeja­
wiało się w malejącym udziale 
samego działu „kultura i sztu­
ka” oraz całego resortu w  na­
kładach inwestycyjnych i w  fun 
duszu płac, zaś szczególnie ja­
skrawym przykładem niedoboru 
środków produkcji jest sytuacja 
z papierem. Zastrzeżenia budzi 
także dystrybucja tych środków, 
zwłaszcza dysproporcje w  ich 
podziale między poszczególne 
regiony i środowiska. Reorga­
nizacji wymaga struktura insty­
tucji kulturalnych, często 
sprzeczna ze specyfiką określo­
nych środowisk twórczych, po­
mijająca potrzeby małych miej­
scowości.

W A D L IW IE  s ko n s tru o w a n y  system  
e ko n o m iczn y  d z ia ła lnośc i in s ty tu c ji 
a r tys tyczn ych  n ie  m o b iliz o w a ł do 
podnoszenia ic h  poziom u, n ie  s tw a ­
rz a ł zależności m iędzy  ja ko śc ią  pra­

cy, a fin a n s o w y m i e fe k ta m i os ią ­
g a n ym i przez te  in s ty tu c je  i  ich  
p ra co w n ikó w . P u la  ś ro d kó w  d e w i­
zow ych  przeznaczanych na zakup 
a r ty k u łó w , s łużących  zaspoka jan iu  
po trzeb  k u ltu ra ln y c h  społeczeństwa, 
p o w in n a  pozostawać w  odpow ied ­
n ic h  p ro p o rc ja c h  do sum y w p łv -  
w ó w  z e ksp o rtu  ty c h  d ó b r łu b  
us ług . R ozproszenie i  b ra k  k o o rd y ­
n a c ji d z ia łań  w  ty m  zakresie  w y ­
n ik a  też z fa k tu , że in s ty tu c je  z a j­
m u jące  się dz ia ła lnośc ią  k u ltu ra ln a  
lu b  p ro d u k c ją  zw iązanych  z ty m  
d ó b r pod lega ją  ró żn ym  reso rtom  
gdzie o b o w iązu ją  z różn icow ane prze 
p isy  finansow e.

ZA główny cel wprowadzania 
założeń reformy gospodarczej 
w sferę życia kulturalnego uzna 
no stworzenie korzystniejszych 
warunków dla ochrony dziedzi­
ctwa kulturowego, rozwoju 
twórczości artystycznej oraz peł 
niejszego zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa w  tej dziedzinie 
Nienaruszana pozostaje zasada, 
że działalność kulturalna nie 
może być samowystarczalna fi­
nansowo bowiem byłoby to 
sprzeczne z je j istotą i funkcja­

mi społecznymi. Mechanizmy 
ekonomiczne należy tu wyko­
rzystać wyłącznie jako środki 
pomocne do osiągnięcia założo­
nych celów reformy w  tej sfe­
rze życia.

Oczekuje się, że tak pomyśla­
ne zastosowanie ogólnych wska­
zań reformy gospodarczej, spo­
woduje znaczną poprawę sytua­
cji polskiej kultury. Przede 
wszystkim, powinno to zapew­
nić stały dopływ eoraz więk­
szych środków finansowych, 
tak, aby instytucje kulturalne 
mogły zachowywać równowagę 
ekonomiczną. Racjonalniejsze 
wykorzystywanie tych środków' 
pozwoli osiągać lepsze efekty 
przy nie zmienionych możliiwoś 
ciach finansowych placówek i 
instytucji.

J A K O  nowe, fu n k c jo n u ją c e  na zu­
p e łn ie  o d m ie n n ych  n iż  dotychczas 
zasadach, ź ró d ło  fin a n so w a n ia  te j 
dz iedz iny  p o w o ła n y  zostan ie N a ro ­
d o w y  Fundusz R o zw o ju  K u ltu r y  
M a on  od g ryw a ć  ro lę  s ty m u la to ra  
życ ia  k u ltu ra ln e g o , p rzyczyn ić  się 
do nadan ia  w ię ksze j e lastyczności 
system om  ekono m iczn o -fin a n so w ym , 
re g u lu ją c y m  dz ia ła lność in s ty tu c j i  
k u ltu ra ln y c h , s tw o rzyć  ekonom iczne 
p rze s ła n k i d la  zw iększenia u p ra w ­
n ień  ś ro d o w isk  tw ó rczych  do decy­
d o w an ia  o  p rzysz łośc i n a ro d o w e j 
k u ltu r y .

„Panorama Racławicka“ 
we wrocławskiej R o M z ie

PO przewiezieniu potężnego 
płótna Ponoramy Racławickiej do 
wrocławskiej rotundy, miejsca 
przyszłej jego ekspozycji, konser­
watorzy przystąpili do pierwszych 
prac nad znanym malowidłem. 
Ekipa Pracowni Konserwacji Zo- 
bytków pod kierunkiem Stanisła­
wa Filipiaka usuwa poprzednie 
zabezpieczenie, doczyszcza war­
stwę malarską, impregnuje płót­
no, zszywa rozdarcia oraz wkle­
ja zagruntowane lniane łatki.

Warto przypomnieć, że już od 
kilku miesięcy specjaliści naj­
wyższej klasy z całej Polski, a 
także z zagranicy prowadzili kon 
sultacje, badania i dyskusje ma­
jące na celu wypracowanie naj­
lepszej metody konserwacji płót­
na. Najwięcej kontrowersji budzi­
ła kwestia tego, kiedy należy wie 
szać zabytkowy obraz — przed 
zdublowaniem, czy już po wzmoc­
nieniu, a także jak! rodzaj dubla- 
żu zastosować. Problem polega 
bowiem na tym, że wszystkie te­
orie na ten temat dotyczą płó­
cien stosunkowo małego formatu 
i nie wiadomo czy sprawdzą się 
zastosowane przy konserwacji te­
go „olbrzym'-” (K6)

Foto CAF — HAWAŁEJ

KEN FOLLETT

ucho igielne
Przełożyła Małgorzata Targowska
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. . , --------------- - -c-c ona poaoo-
me jak wszyscy w świetlicy. Dniało. Nic jednak nie było 
słychac oprocz niezmąconej ciszy. Nawet deszcz przestał u-  
aerzac w blaszany dach. Bloggs podszedł do okna. Niebo 
było szare, a na wschodzie pojawiło się białe pasmo hory­
zontu. W iatr nagle ucichł, a deszcz zmienił się w  lekką 
mżawkę. Piloci zaczęli wkładać kurtki i czapki, zawiązywać 
buty, sięgali po ostatniego papierosa.

Nad lotniskiem rozległo się donośne: —Do maszyn'
W tej samej chwili zadźwięczał telefon, ale wszyscy cis- 

nęll stę do drzwi, nie zwracając na to uwagi. Bloggs pod- 
niósł słuchawkę.

—  Tak?
percy> Fred‘ Właśnie porozumieliśmy się z wyspą. 

Zabił dwu mężczyzn. W tej chwili walczy z nim jeszcze ko­
bieta, ale to nie potrwa długo.

—  Sztorm ustał. Startujemy — powiedział Bloggs.
— Pospieszcie się, Fred. Do widzenia.
Bloggs odłożył słuchawkę i spojrzał na swego pilota. 

Charles Calder usnął nad „Wojną i  poikojem,>. Bloggs 
szarpnął go brutalnie.

Zbudź się, śpiochu, zbudź się! — Calder otworzył oczy. 
Bloggs miał ochotę go uderzyć.

— Szybko, ruszamy! Sztorm się skończył. — Pilot zerwał 
się na równe nogi.

— Dobra nasza! — powiedział i  wybiegł z  pokoju. Bloggs 
za asm.

Łódź ratunkowa wpadła do wody tak głośno, że brzmiało 
to jak wystrzał z pistoletu. Morze nie było spokojne, ale tu­
ta j, w  zatoce, mocna szalupa w rękach doświadczonych ma­
rynarzy nie była narażona na żadne ryzyko.

— Ruszajcie, na stanowisko pierwsze — rzucił kapitan. 
Porucznik stał przy relingu z trzema marynarzami. 
M iał przy boku pistolet w wodoszczelnej osłonie. — Idziemy 
chłopcy —  powiedział. Wszyscy czterej zeszli po drabinkach 
do szalupy. Pierwszy oficer stanął przy sterze, a pozostała 
trójka ruszyła do wioseł. Przez chwilę kapitan patrzył, jak  to 
równym tempie zbliżają się do falochronu. Potem wrócił na 
mostek i dał rozkaz, by korweta w  dalszym ciągu okrążała 
wyspę.

Ostry dźwięk dzwonka przerwał partię kart pod pokła­
dem kutra w  Aberdeen.

—  Czułem, że coś nie tak. Przestało huśtać. Pokład jakby 
całkiem nieruchomy. Aż mdłości biorą — narzekał Chudy.
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N ikt go jednak nie słuchał, gdyż załoga pędem zajmowa­
ła swoje stanowiska. Niektórzy wkładali po drodze kamizel­
k i ratunkowe.

Rozległ się ryk silnika i kuter zaczął drżeć, początkowo 
słabo, lecz dostrzegalnie. Smith stał na pokładzie na dzio­
bie, rozkoszując się świeżym powietrzem i  pyłem wodnym 
na twarzy, po dniu i nocy spędzonej pod pokładem.

Chudy podszedł do Smitha, gdy kuter wyszedł z portu.
— A więc znów płyniemy — powiedział.
— Wiedziałem, że właśnie wtedy ogłoszą alarm. —  Oś­

wiadczył Smith. — Wiesz czemu?
— Nie.
—  Zgadnij, co miałem w ręce, króla i asa.
— Bank — Chudy pokręcił głową. — A ja nigdy...
Kapitan Werner Heer spojrzał na zegarek.
— Trzydzieści minut — powiedział.
Major Wohl przytaknął bez entuzjazmu. —  Jaka pogo­

da? — spytał.
— Sztorm ucichł — rzucił niechętnie Heer. Wolałby zo­

stawić tę wiadomość dla siebie.
— A więc wynurzamy się?
— Wasz człowiek dałby znać, gdyby tam był...
— Nie wygrywa się wojny stawianiem hipotez, kapita­

nie — odparł Wohl. — Uważam, że stanowczo należy wyjść 
na powierzchnię.

Jeszcze w  doku wybuchła wściekła awantura między 
zwierzchnikami Heera i Wohla; wygrał ten drugi• Heer był 
wprawdzie dowódcą łodzi, ale wyraźnie dano mu do zrozu­
mienia, żeby następnym razem nie próboumł lekceważyć 
sugestii Wohla.

— Wynurzymy się dokładnie o szóstej — zdecydował Heer.
Wohl skinął głową i odwrócił się.
Dźwięk tłuczonego szkła zabrzmiał jak wybuch bomby za­

palającej... Lucy wypuściła mikrofon z dłoni. Coś stało się 
na dole

Schwyciła strzelbę i zbiegła. Bawialnia stała w ogniu, 
który koncentrował się na podłodze wokół rozbitego słoika. 
Henry skonstruował bombę, używając benzyny z jeepa. Pio 
mienie gwałtownie obejmowały wytarty dywan Toma i li­
zały komplet starych mebli. Gdy zajęła się puchowa po­
duszka, ogień buchnął aż pod sufit. Lucy chwyciła poduszkę 
t wyrzuciła ją przez wybite okno parząc sobie rękę. Potem 
zdarła z siebie płaszcz, rzuciła go na dywan i  zaczęła po 
nim deptać. Po chwili podniosła płaszcz i przykryła nim  
kwiecistą kanapę. Jakoś dała sobie radę.

Wtem rozległ się brzęk szkła. Tym razem z góry.
— Jo! — krzyknęła.
Upuściła płaszcz i pognała po schodach do sypialni. Hen­

ry siedział na łóżku trzymając na kolanach Jo. Małyi zbu­
dził się właśnie i ssał palec patrząc szeroko otwartymi oczy 
ma. Henry gładził jego rozczochrane włosy.

— Połóż strzelbę na łóżku, Lucy — powiedział.
Ręce opadły je j w poczuciu całkowitej klęski. Posłucha­

ła go.
(Ciąg dalszy na str. 6)
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Dyskoteka na sportowo

Kolejne imprezy 
Klubu Olimpijczyka
PO kilkumiesięcznej przerwie 

szczeciński Klub Olimpijczyka 
wznawia tradycyjne imp&MP i 
pn. „Sportowa Dyskoteka”, któ­
re odbywać się będą w klubie 
przy al Wojska Polskiego (kol­
ty tenisowe) w każdy piątek 
sobotę i niedzielę w godzinącfe 
od 17.00 do 21.00. Poza słuch* ~ 
niem muzyki i tańcami uczest­
nicy spotkań klubowych będą 
mogli bliżej poznać znanych 
sportowców, trenerów i działa­
czy. W najbliższym czasie 
gośćmi Klubu Olimpijczyka bę­
dą laureaci 28 plebiscytu spor 
towego „Kuriera Szczecińskie­
go". <k>

Dziś finał
turnieju „Kuriera”
DZIŚ o godzinie 15.30 w Po­

licach rozegrany zostanie fina­
łowy mecz piłkarskiego turnie­
ju otwarcia sezonu. O główne 
trofeum tej imprezy, puchar 
„Kuriera” walczyć będą druży­
ny Chemika i Pogoni I I .  Spot­
kanie rewanżowe odbędzie się 
H  bm. w Szczecinie. (k)

T u  toto
EXPRESS LO TEK

2— 1—30—35—36

M A Ł Y  LOTEK  
I  losowanie:

19—20—24—28—35

U  losowanie:
14— 17—21—30—31

Końcówka banderoli: 895«

R ozm ow a z trenerem  Jerzym Kopci

„Gramy dla publiczności...“
7 .MARCA (Pogoń gra i 

Bałtykiem, w Gdyni ti bm.) 
rozpoczyna się wiosenna 
runda rozgrywek o mistrzo­
stwo piłkarskiej ekstrakla 
sy. W związku z tym prze­
prowadziliśmy rozmowę 
z trenerem „jedenastki” 
szczecińskiej Pogoni, naj­
lepszym szkoleniowcem wo­
jewództwa w roku 1981 — 
Jerzym Kopą. który prze­
kazał nam szereg informa­
cji dotyczących swojej dru­
żyny.

-  Może na wstępie naszej 
rozmowy zechciałby pan scha­
rakteryzować swój zespół, przed 
stawić oblicze Pogoni u progu 
rewanżowej rundy rozgrywek...

— Nasza drużyna jest mło­
dym, wyrównanym, rozwojo­
wym zespołem z dużymi per­
spektywami. Posiadamy szero­
ką kadrę zawodników preten­
dujących do gry w I-ligowej 
„jedenastce”, co sprawia iż 
wśród piłkarzy istnieje duża 
rywalizacja o miejsce w gronie 
tych, którzy wybiegają na boi­
sko. Stwarza to atmosferę mo­
bilizującą do rzetelnej pracy. 
Wreszcie trener Pogoni ma 
„kłopoty* z wyborem, z usta­
leniem składu... Kogo bym nie 
posadził na ławce jest źle...

Mamy trzech bocznych obroń­
ców: Stańczaka, Czepana i 
Ostrowskiego, trzech stoperów: 
Kozłowskiego. Sokołowskiego i 
Piekarczyka. Ponadto grono 
obrońców uzupełniają: Anioła 
i Jędrzejewski. A więc 8 kan­
dydatów na 4 miejsca, W po­
mocy: Biernat, Włoch, Kaszte­
lan, Wolski, Kensy i Kraw ­
czyk, pretendują do 3—4 miejse

w tej formacji. W ataku „piąt­
ka” Krupa, Woronko. Stelma- 
siak, Siwa. Turowski i coraz 
lepiej zapowiadający się młody 
Leśniak A więc znów nadkom­
plet To .bogactwo” napawa 
optymizmem, daje swobodę 
manewrowania, zastępowania 
kontuzjowanych czy słabiej dy­
sponowanych — lepszymi. M y­
ślę, że jeśli z grona piłkarzy 
aktualnie występujących w
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— Wdrapałeś się po ścianie i wszedłeś przez okno — 
wyszeptała.

Henry zdjął Joe'go z kolan,
— Idź do mamy.
Gdy Jo podbiegł do niej, wzięła go na ręce. Henry pod­

niósł obie strzelby i  podszedł do radiostacji. Prawą dłoń 
wsunął pod lewe ramię; na kurtce widniała wielka czer­
wona plama. Usiadł.

— Zraniłaś mnie — powiedział, po czym zajął się na­
dajnikiem. W odbiorniku rozległ się głos. — Słucham cię, 
Wyspa Wiatrów. — Henry podniósł mikrofon. — Halo!

— Chwileczkę — rozległo się w słuchawce. Po chwili 
usłyszeli inny głos. Lucy poznała człowieka z Londynu, któ­
ry polecił zniszczyć je j radiostację. Zawiedzie jego nadzieje.
— Halo, tu Godliman — odezwał się głos. — Czy mnie sły­
szysz? Odbiór.

Henry odpowiedział: — Tak, profesorze, słyszę pana. Czy 
zwiedzał pan ostatnio jakieś stare katedry?

— Czy to...
— Tak — Henry uśmiechnął się. — Witam. — Nagle 

uśmiech znikł z jego twarzy. Zabawa się skończyła. Zmie­
nił częstotliwość.

Lucy odwróciła się i wyszła z pokoju. Wszystko skoń­
czone. Przegrała. Jak we śnie zaczęła schodzić po scho­
dach do kuchni. Mogła teraz tylko czekać, aż ją  zabije. 
Nie była nawet w  stanie uciekać, nie miała już siły, a on 
oczywiście a tym wiedział. Spojrzała przez okno. Sztorm 
całkiem ucichł. Wycie w iatru ustąpiło jednostajnej bry­
zie, deszcz ustał, a horyzont na wschodzie rozjaśnił się 
obietnicą słońca. Morze... Wytężyła wzrok i  spojrzała raz 
jeszcze. Tak. To była łódź podwodna. „Zniszcz radiostację”
— powiedział profesor. Przekleństwa Henry'ego w obcym 
języku, tajemnicze słowa: „Zrobiłem to dla mojego kraju”, 
i jeszcze inne w gorączce „Czekacie w Calais na armię du­
chów” — złożyły się nagle w całość.

„Zniszcz radiostację!” — łomotało je j w głowie. Po co 
ktoś miałby brać ze sobą plik negatywów wybierając się na 
ryby? Cały czas wiedziała, że nieznajomy nie jest waria­
tem. Łódź podwodna to jednostka niemiecka, a Henry to 
niemiecki szpieg, który w tej chwili właśnie próbuje skon­
taktować się z łodzią.

„Zniszcz radiostację!” — Wiedziała już, co ma robić. Te­
raz, gdy wszystko zrozumiała, nie mogła dać za wygraną. 
Nie chodziło tu tylko o je j życie, ale była to ostatnia 
rzecz, jaką mogła zrobić dla Davida i wszystkich młodych 
ludzi, którzy polegli na tej wojnie.

Wiedziała, co musi zrobić. Nie bała się bólu ani nawet 
śmierci.

Chciała zamknąć Jo’ego, żeby tego nie widział, ale nie 
było już czasu. Henry mógł złapać odpowiednią częstotli­
wość, a wtedy będzie za późno.

te d n )

barwach Pogoni, w przeciągu 
kilku najbliższych sezonów 
nikt nie odejdzie, to przez pa­
rę lat możemy odgrywać liczą­
cą się rolę w polskim futbo­
lu. Musimy jednak jeszcze po­
myśleć o stworzeniu wśród na­
szych bramkarzy takiej samej 
konkurencji, jaka istnieje 
wśród zawodników, grających 
w polu. Szczech i Długosz plus 
perspektywiczny — Dygas to 
trochę za mało. Przydałby się 
trzeci dobry bramkarz

— Co pana atlantem  zadecydow a­
ło  o ty m , ie  Pogoń została m i­
strzem  jesien i?

— W I  ru n d z ie  g ra ło  nam  się s to ­
sunkow o ła tw o , poniew aż — zwłasz­
cza na począ tku  — w ie lu  ry w a li 
z p e w n ym  pobłażaniem  tra k to w a ło  
b e n ia m ln ka . T o  p o z w o liło  d ru żyn ie  
nabrać rozm achu , u w ie rzyć  w  swo­
je  s iły . Poza ty m  w  1979 r . roz­
poczę liśm y proces p rzem eb iow y W a­
n ia  zespo łu , rezygnu jąc  z g ry  za­
w o d n ik ó w  n ie  ro k u ją c y c h  nadzie i 
ro z w o jo w y c h . Zas tąp iliśm y ich  m ło ­
dzieżą, doskona ląc nową l in ię  g ry . 
Jest to  g ra  ofensyw na, k tó re j ce­
le m  je s t zdobyw an ie  ja k  n a jw ię k ­
szej lic z b y  b ram ek. N a  lansow an ie  
ta k ie g o  s ty lu  pozw a la ją  w ysok ie , 
średn ie  u m ie ję tnośc i zaw odn ików . 
O czyw iście  dostrzegam  liczn e  n ie ­
doskonałości p iłk a rz y  P ogon i w  
grze ob ro n n e j. Z b y tn io  się je d n a k  
n ie  m a r tw im y  sporą ilośc ią  s tra ­
conych  b ra m e k, sko ro  zdobyw am y 
ich  w ięce j...

Na nasz Jesienny sukces w p ły ­
nę ło  także obn iżen ie  lo tó w  przez 
ta k ie  zespoły ja k  W idzew , ¿Wisła 
czy  Leg ia . J a k  te  d ru ż y n y  będą 
g ra ły  w  rew anżach tru d n o  p ow ie ­
dzieć. W  ka żd ym  bądź razie  w  1 
ru n d z ie  obse rw ow a liśm y p o ja w ie n ie  
się n o w e j f a l i  zespo łów : Pogoń. 
G w a rd ia , G ó rn ik , m a ją cych  sporo 
do pow iedzen ia . D z ię k i ty m  d ru ż y ­
nom  ro z g ry w k i s ta ły  się a tra k c y j­
niejsze.

— Pogoń je s t lid e re m  ta b e li, uzna 
no ją  pow szechnie za rew e lac ję  
jes iennych  m is trzos tw . W ydaw ać 
w ięc b y  się m og ło  iż  t re n e r A n to ­
n i P lechn iczek p o w in ie n  znaleźć w  
w aszej d ru żyn ie , n ieco w ięce j n iż 
jednego za w odn ika , k tó re m u  m oż­
na b y  o tw o rzyć  p e rs p e k ty w y  w y ­
ja zd u  do H iszpan ii na MS?

— To spraw a tre n e ra  k a d ry . M y 
— ja k  k a żd y  in n y  k lu b  — chc ie ­
lib y ś m y  oczyw iśc ie  m ieć w ięce j za­
w o d n ik ó w  w  g ro n ie  p iłk a rz y  p re ­
te n d u ją c y c h  do re p re ze n ta c ji na­
ro d o w e j.

— Czy tre n e r  A . P lechn iczek 
og ląda ł ja k iś  m ecz lide ra?  Z  tego 
co m i w iadom o — w  Szczecinie nie 
b y ł obecny na żadnym  waszym 
sp o tka n iu . Może w id z ia ł was w 
a k c ji na w yjeżdz ie?

— Ja go n ie  w id z ia łe m . Może b y ł 
in cogn ito ...

— C iekaw e, czy tre n e rz y  in n ych  
n a ro d o w ych  re p re ze n ta c ji, p rzygo ­
to w u ją c y c h  się do M S, ró w n ie ż  me 
o b se rw u ją  spo tkań  lid e ró w  sw oich 
lig?

— Tego n ie  w iem .
— B y ł pan  o b se rw a to rem  m i­

s trzo s tw  św ia ta  w  1974 i  w  1978 r o ­
k u . Czy w y b ie ra  się p an  rów n ież  
do H iszpan ii?

— N ie  m a m  szans. Z  P o ls k i na 
m is trzos tw a  w y je d z ie  bardzo  n ie ­
liczn a  e k ip a  i  P Z P N  n ie  angażuje 
g ru p y  tre n e ró w . W iąże s ię  to  z du ­
ż ym i kosz tam i. Szkoda, bo m is trzo ­
stwa św ia ta  to  z n a ko m ita  szkora 
d la  tre n e ró w .

— Jakie zadani^ stawia pan 
przed zespołem w I I  rundzie?

— Pragnęlibyśmy reprezen­
tować nasz kraj w rozgryw­
kach międzynarodowych. Prze­
pustką na europejską arenę 
może być zdobycie Pucharu 
Polski lub medalowej lokaty w 
ekstraklasie. O to będziemy 
walczyć.

— Czy nie sądzi pan, że runda 
w iosenna będzie trudn ie jsza?

— N ie w ą tp liw ie . Jesteśm y dziś Już 
«•społem  uznanym , a ponadto  l i ­
derem , z k tó ry m  każdy chce w y ­
grać. Poza ty m  różnice w  czo łów ­
ce ta b e li są n ie w ie lk ie , a m y m a ­
m y bardzo n ie ko rzys tn y  u k ła d  spo t­
ka ń  w y ja zd o w ych . C iąży też na ze ­
spole p res ja  społecznych wym agań 
i  oczek iw ań. C h c ie lib yśm y Im  spro­
stać. P ra cu je m y  1 g ram y przecież 
d ia  pub licznośc i. P ra g n ie m y je j 
stw arzać c iekaw e, a tra k c y jn e  w id o ­
w iska . o b fitu ją c e  w  p łyn n e , e fe k ­
tow ne  akc je . M yślę , że do te j po­
r y  dobrze p racow a liśm y d la  naszej 
szczecińskie j pub licznośc i. C hłopcy 
g ra li zawsze na całego, z g ry w a li 
się — ja k  to  się w  p iłk a rs k im  
ś w ia tk u  m ó w i do dechy, tocząc w ie ­
le c ie ka w ych  spo tkań , choć p rze­
cież m o g lib yśm y  grać inaczej. Zdo­
b yw a m y  b ram kę  czy d w ie  l  s ta je ­
m y, pa trzym y  na zegar i  b ro n im y  
w y n ik u . Tego je d n a k  d rużyna  nie 
czyn iła  1 m am  nadzie ję  czyn ić  me 
będzie. Za ten  nasz w y s iłe k  ch c ie ­
lib yśm y  jednego — w ię ce j ż ycz li­
wości...

— W spom nia ł pan w cześn ie j «» 
c iążące j na zespole, a także  i  na 
panu, p re s ji spo łecznych wym agań 
i  oczek iw ań. Jest spraw ą znaną 
powszechnie fa k t  iż  za n iepow o­
dzenia d ru ż y n y  n ie  sp e łn ia ją ce j ty c h  
oczek iw ań często o b w in ia  się t re ­
nera. Są w y n ik i —• tre n e r d o b ry . 
P o ra żk i — z ły . Czy b y ł ju ż  pan 
k ie d y ś  ta k im  „ z ły m ”  trenerem ?

— B y łe m  z łym  trene rem  w  Szom­
b ie rkach , gdzie uznano iż s taw iam  
zaw odn ikom  zby t w ysok ie  w ym aga­
n ia . B y ł to  je d y n y  k iu b , w  k tó ry m  
zaw iod łem  się na sw o ich  podopiecz­
nych . W s y tu a c ji, o ja k ie j p an  m ó ­
w i jeszcze n ie  b y łe m  1 — co oczy­
w is te  — być  n ie  ch c ia łb ym . D o­
tychczas m ia łem  dobre w y n ik i. . .

T ru d n y c h  zadań i  zw iązane j z 
n im i odpow iedz ia lnośc i się n ie  bo­
ję . N ie  jestem  a n i op tym is tą , an i 
pesym istą. S ta ram  się patrzeć na 
sp ra w y  re a ln ie . D la te g o  pow iedz ia ­
łem  panu w cześn ie j na co stać „ je ­
denastkę”  Pogon i. U w ażam  iż  te 
ce le  są do spełn ien ia .

— Został pan piłkarskim tre­
nerem roku. Jednocześnie nasi 
Czytelnicy wybrali pana naj­
lepszym trenerem w plebiscy­
cie „Kuriera”. Jak pan odebrał 
te wyróżnienia?

— Jest to wielka satysfakcja, 
a jednocześnie bodziec do pra­
cy. Za swój główny cel uwa­
żam bowiem dążenie do jak 
najlepszych wyników. To zresz­
tą wspólna cecha większości 
trenerów. Wynik jest bowiem 
sprawdzianem naszej wartości 
fachowej. A  na tym sprawdze­
niu każdemu z nas zależy naj­
bardziej.

— Dziękuję za rozmowę i ży 
czę panu i pana drużynie suk­
cesów na miarę waszych i 
szczecińskich sympatyków fut­
bolu marzeń.

Jacek GRAfcEWICZ

Na antenie PR

Mecz
Bałtyk -  Pogoń
SYM PATYKÓ W  „jede­

nastki" Pogoni ucieszy za­
pewne fakt., że inaugura­
cyjne spotkanie I I  rundy 
piłkarskiej ekstraklasy Bał 
tyk — Pogoń, które odbę­
dzie się w najbliższą sobo­
tę na boisku w Gdyni, 
transmitowane będzie przez 
radio Początek transmisji 
o godz. 15.30 na falach 
U K F w paśmie 68,78 MHz.

Porażka Legii
W ŚRODĘ odbył się w War­

szawie pierwszy ćwierćfinałowy 
mecz o piłkarski Puchar Zdo­
bywców Pucharów Legia W ar­
szawa — Dynamo Tbilis i

Legia przegrała 0:1 (0:1).
Bramkę w 9 minucie zdobył 
Tengiz Sułakwelidze.

Czwarty medal 
celem Woronina
JU Z  trz y  złote m edale ha low ego 

m istrza  E u ro p y  ma w  sw e j k o le k ­
c j i  M a ria n  W oron in . Od 1979 ro ku  
Jest on w  s ta rta ch  h a lo w ych  n a j­
lepszym  s p rin te re m  E u ro p y . D o n ie ­
go na leży też re k o rd  H M E  w  b ie ­
gu na 60 m — 6,57.

W na jb liższą  sobotę ł  n iedz ie lę  
w  m e d io la ń sk im  Palazzo D e lio  
S p o rt P o lak  będzie b ro n ił m is trzo w ­
skiego ty tu łu .  Z udz ia łem  le k k o ­
a tle tó w  24 k ra jó w  rozegrane zo­
staną tam  bow iem  X I I I  H a low e  M i­
s trzostw a E uropy.

— O kres z im ow y przepracowałem , 
so lid n ie  — m ó w i przed  s ta rte m  M a ­
r ia n  W o ro n in . D la tego  jestem  o p ty ­
m is tą . N ie  b y ło  na szczęście żad­
nych  k o n tu z ji,  a obciążenia t re n in ­
gowe w iększe n iż  w  ro k u  ub ieg­
ły m . Na h o ryzonc ie  le tn ie  m is trzo ­
s tw a E u ropy  w  A tenach , k tó re  d la  
w szystk ich  są dop ing iem .

L u b ię  s ta rtow ać  w  h a li,  pon ie ­
w aż je s t to  d la  m n ie  pew na fo r ­
ma re laksu  po okres ie  c iężkiego 
tre n in g u  zim ow ego. Bardzo  c h c ia ł­
bym  po raz c z w a r ty  znaleźć się 
na pod ium , poniew aż la ta  uc ie ka ją  
i  po Ig rzyskach  O lim p ijs k ic h  1984 r. 
trzeba będzie pom yśleć o kończen iu  
k a r ie ry  spo rtow e j.

W y ja zd  naszej e k ip y  na H M E  na­
stąp i dziś, w  czw a rte k . L e k k o a tle c i 
u da ją  s ię  sam olotem  do R zym u, a 
s tam tąd  poc iąg iem  do M ed io lanu . 
Do d ru ż y n y  dołączy W ładys ław  K o ­
zak iew icz, k tó ry  o s ta tn io  tre n o w a ł 
W RFN.

„Espana 82"
PIŁKARSKA reprezentacja CSRS 

wybiero się do Ameryki Południo­
wej, gdzie w marcu zmierzy się 
z Brazylię i Argentynę. „Mecze z 
tok świetnymi zespołami powinny 
przynieść nam wiele korzyści w 
przygotowaniach do mistrzostw 
świata” — powiedział trener Jo- 
sef Veng!osz na konferencji pra­
sowej przed odlotem za ocean.

Mecz o II ligę

KoszykarkiCzarnych 
podejmują torunianki

JUŻ w  najbliższą sobotę doj­
dzie do rozstrzygającego meczu 
o wejście do I I  ligi koszyków­
ki kobiet, w  którym spotkają 
się drużyny Czarnych i AZS  
Toruń. W zasadzie, tylko mię­
dzy tymi dwoma zespołami ro­
zegra się walka o awans. Jak 
na razie, na czele tabeli znajdu­
ją się torunianki, które w y­
przedzają nasze dziewczęta o 1 
punkt. W  pierwszym spotkaniu, 
rozegranym w  rundzie jesien­
nej na parkiecie w Toruniu, 
zwyciężyły akademiczki różnicą 
5 pkt. Tak więc aby urealnić 
sobie szanse na wyprzedzenie 
AZS podopieczne trenera J.

Piaskowego powinny w sobotę 
wygrać przynajmniej 5 pkt. 
Wtedy to oba zespoły zrówna­
łyby się dorobkiem, a o kolej­
ności, zgodnie z regulaminem 
PZKosz zadecydowałby stosu­
nek małych punktów (koszy). 
W  tej rywalizacji szczecinian- 
ki zdecydowanie górują nad 
rywalkami. Powyższe przypusz­
czenia mogą się sprawdzić tyl­
ko pod warunkiem, że Czarne 
wygrają pozostałe trzy mecze 
z teoretycznie słabszymi prze­
ciwniczkami: Lechem I I  Po­
znań, SZS I I  Koszalin i AZS  
Bydgoszcz. (k)
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CZWARTEK, 
4 MARCA

DZIŚ:
Łucji, Kazimierza 

JUTRO:
Adriana, Fryderyka

POGODA
ZA CH M U RZENIE umiar 

koioane, przelotny deszcz. 
Temp. do 8 st. W iatry sil­
ne i bardzo silne, połud­
niowo-zachodnie.

I łZ lS  rano  w Szczecinie c iś­
n ien ie  w yn o s iło  996 hPa (741 
m m  Hg). W c iągu dn ia  w zrost 
C iśnienia.

P O L S K I (te l. 22-16-21) — „B e tleę ra  
p o lsk ie ”  g. 15; S A LA  PRÓB -  
„ In fe rn o ”  g. 18; W SPÓŁCZESNY 
(te l. 432-75) — „A ą w a r iu m  2”  g. 19; 
M U Z Y C Z N Y  (tę l. 899-02) — „D o b ra ­
noc B e tt in o ”  g. 18.30.

COLOSSEUM (te l. 458-18) — „C z a r­
n y  ko rs a rz " g. 15, 17.15, 19.30 — 
w ł.,  1. 15 (czw artek  i  p ią te k ); KO S­
MOS (te l. 380-04) — „Czas A p o ka ­
l ip s y ”  g. 9.30, 12.30, 15.30, 18.30 -
U SA, i. 18 (czw a rte k  i  p ią te k ); 
D E L F IN  (te l. 468-78) -  „Zagub ione  
dusze”  g. 9, 11, 13.15, 15.45, 18 (seans 
zam kn .) — w ł.,  1. 18 (czw artek  1 
p ią te k ); D R U ŻBA (te ł. 356-05) -
„B e z  m iło śc i”  g. 16, 18 — po i., L 
18 (czw a rte k  1 p ią te k ); B A Ł T Y K  
(te l. 733-35) — „C h a rlie  B ro w n  i  je ­
go ko m p a n ia ”  g. 16 — USA, b/o; 
„N ie m e  k in o ”  g. 17.30, 19.15 -  USA, 
L  15 (czw a rte k ); P O LO N IA  (te l. 
22-18-34) — „A g e n t n r 1”  g. 16.30 
— po i., b /o ; „R o lle rco a s te r”  g. 14.30, 
18.30 — USA, 1. 15 (czw artek  i p ią­
te k ) ; P IO N IE R  (te l. 475-02) — „W y ­
p raw a  na w yspę”  g. 10, 17 — poi., 
b /o ; „K s iążę  i  żebrak”  g. 11, 13 -  
panam ., 1. 12; „Zakazane  p iosenk i”  
g. 15, 10 — poi., b /o ; „C o m a ”  g. 
19.45 — U SA, I. 18 (czw a rte k  i  p ią ­
te k ) ;  Z A M E K  (te l. 388-41) — ..Spi­
ra la ”  g. 17.30 — po ł., i .  18 (czw ar­
te k ) ;  PR O M IEŃ  (te l. 374-95) —
„O s ta tn ia  noc m iłośc i, p ierwsza noc 
■wojny”  g. 16, 18.30 — rum., I. 15 
(czw a rte k ); M ARS — „G orące  po­
lo w a n ie ”  g. 16, 19 — Jap., 1. 15 
(czw a rte k ); S ZM A R AG D O W E (Z d ro ­
je )  — „O  jeden  m ost za d a le ko ”  
g. 16.30, 19.30 — ang., 1. 15 (czw ar­
te k ); P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie) — „D z ie ­
c i w śród  p ira tó w ”  g. 17 — ja p ., 
b /o ; „P o r t  lo tn ic z y  77”  g. 19 ~  
USA, 1. 15 (czw artek).

M U Z E U M : S ta rom łyńska  27 — S ztu­
ka  Pom orza Zachodniego X I I I  — 
X V I I  w . S tare srebra ze z b io ró w  
w łasnych . S ztuka  po lska. W ładz tw o  
K s iążą t Pom orsk ich . S T A R O M ŁY Ń ­
S K A  1: P o lsk ie  m a la rs tw o  w sp ó ł­
czesne. W A Ł Y  CHROBREGO 3: P o l­
ska nad B a łty k ie m  przed 1 000 la Ł  
P rzyroda  m orza. G ospodarka m o r­
ska na Pom orzu Z achodn im  1945—70. 
D aw na k u ltu ra  ludow a  na Pom o­
rzu  Zachodn im . K u ltu ra  A f r y k i  Za­
ch o d n ie j. P rzy rządy  l  pom oce naw i­
gacy jne  ze zb io ró w  w łasnych , 
współczesna g ra fik a  m a ryn is tyczna . 
P LA C  R ZE P IC H Y  -  S ta ry  Ratusz: 
D z ie je  Szczecina od X  w ie k u  do 
współczesności Nas* Szczecin — do­
k u m e n ty  35-lecia. 70 la t  H a rce rs tw u  
P o lskiego g. 11-17; G A L E R IA  S ZTU  
K I  BW A Z A M E K  -  G ra fik a  ze 
zb io ró w  M iędzynarodow ego B ie n n a ­
le  G ra f ik i  w  K ra k o w ie  g. 10—18. 
S A LO N  M E LO M A N A  -  pl. H o łdu  
P rusk iego  8 — g ra fik a  Iza b e li K o ­
w a ls k ie j (Z P A P  T o ru ń ) g 11—19.

S Z P IT A L E

C H IR U R G IA  D Z IE C IĘ C A  — K l in i ­
ka  C h iru rg ii D z iecięce j — u l. U n ii 
L u b e ls k ie j 1 — d y ż u r ogó lny . M ie j­
s k i S zp ita l D z iecięcy — u l. św. 
W ojc iecha  7 — d yżu r opa rzen iow y, 
C H IR U R G IA  D L A  DORO SŁYCH -  
I I I  K lin ik a  — Pom orzany. G IN E ­
K O L O G IA  i  P O ŁO ŻN IC TW O  — Ul, 
P io tra  S karg i.

PR ZYC H O D N IE

D L A  D Z IE C I — u l. św. W ojc iecha 
7. D L A  DOROSŁYCH — al. Jedno­
ści N a ro d o w e j 12 STO M A TO LO -

G IC Z N A  — al. Jedności N arodow ej 
g. 20—7; u l.  Nad O drą 20:

A P T E K I

P L  G R U N W A L D Z K I 42 (dod. od­
t r u tk i  1 tle n ) -  te l. 345-51; M IC 
K IE W IC Z A  101 -  tel. 730-44; A L . 
W Y Z W O LE N IA  107 -  te l 221-012; 
S TO ŁC ZYN , N /Odrą 20 -  te i.
239-422; ZDROJE -  BAT- CHŁO P 
S K IC H  34 -  te l 61-25-73

IN FO R M A C JE

S Ł U 2 B A  ZD R O W IA  -  te ł. 425-28 
i  446-46 -  g 7—18;

K O LE JO W A  -  te l. 935;

U SŁUG O W A -  te l. 428-14 1 478-11: 

R U C H  S T A T K Ó W  -  te l 918;

S TA N  DRÓG -  te l 980 -  g : 7—21

POGOTOW IA

POGOTOW IE R A T U N K O W E  -  te l, 
993; POG O TO W IE MO -  te l jU t  
S TR AŻ PO ŻA R N A  -  te l 998: P O ­
G O TO W IE DROGOW E -  te l S i ł  
POG O TO W IE D ŹW IG O W E -  te l. 
982; POGOTOW IE E LE K T R O W N I -  
te l 991; POGOTOW IE G A ZO W E  -  
te l. 992; POGOTOW IE W O D O C IĄ­
GÓW  1 K A N A L IZ A C J I -  te l. 994: 
POG O TO W IE L O K A T O R S K IE  
te l. 986

PROGRAM  I

15.40 P rog ram  dnia. 15.45 K w adrans 
z A rte le m . 18.00 D la m łodych  w i­
dzów : C zw a rte k  TDC. 17.09 D z ie n ­
n ik . 17.30 M e lod ie  f i lm u  polskiego 
„M a g a zyn  w spom nień” . 18.00 O fen ­
sywa w yzw o le n ia  „P o w ie trz n y m  
sz lak iem ” . 18.30 W szystko o re fo r ­
m ie. 18.50 D obranoc. 19.06 Sonda 
19.30 D z ienn ik . 20.15 „Jeden  nocny 
d y ż u r”  — rad z ie ck i f i lm  k ry m in a l­
ny. 21.35 Pegaz. 22.20 D z ie n n ik . 22.50 
M e lod ia  na dobranoc.

PRO G RAM  I I

18.55 P rogram  dn ia . 19.00 P rogram  
lo k a ln y . 19.30 D zienn ik . 20.15 Mecz 
p itk i  nożnej Legia — D ynam o ( I I  
po łow a). 21.05 „Z agadka  n ie tope rza ”  
— f i lm  p rzy ro d n iczy .

PROGRAM  B E R L IŃ S K I 

PROGRAM  I

16.35 Zaw ody. 17.15 Pszczółka dla... 
17.45 Mag. ro ln y . 18.15 Same t r ic k i.  
19.00 O n i  ona. 20.00 P ryzm a t. 20.30 
S tud io  p rzebo jów . 21.10 Sport. 22.45 
S potkan ie  w  k ln ie .

PROGRAM  I I

80.15 Ożenek ( f ilm ) . 22.50 P rzygody 
k p t. Luegenm anna.

R A D I O
PROGRAM  I

W IA D O M O Ś C I: 14, 18, 16, 17, 18, W, 
S0, U ,  22, 23.

14.05 D zień  w  Polsce. 14.25 P rzebo ­
je ... 14.50 Legenda żeglarska. 15.18 
P opo łudn ie  S tud ia  M łodych . 18.85 
M u zyka  1 A k tu a ln o śc i. 16.40 P o lsk ie  
p ieśn i l  m e lod ie . 17.15 K o n c e rt 
dn ia . 18.05 Czas re f le k s ji.  18.30 K a ­
ta lo g  in s tru m e n tó w . 19.30 M e lod ie  
ze śc ieżk i dźw ię ko w e j. 20.30 K o n ­
c e rt życzeń. 21.15 W ie lk ie  dzieła, 
w ie lc y  w y ko n a w cy . 22.10 P o r tre t pa­
m ięc i. 22.50 G w iazda tygodn ia . 23.40 
Jazz.

PRO G RAM  I I

W IA D O M O Ś C I: 15.30, 18.30, 21.30,
23.50.

14 A lb u m  operow y. 14.30 P rzepust­
ka  do h is to r ii.  14.50 P opu la rne  na­
g ra n ia  w y b itn y c h  w o ka lis tó w . 15.35 
C h w ila  m u zyk i. 15.48 L u dz ie  ł  ich 
pasje. 16 S u ita  taneczna. 16.20 Fan­
ta z ja , nauka , p ra k ty k a . 17 R ad io - 
k u r ie r .  18.35 K o m en ta rz  zagranicz­
ny. 18.40 L u dz ie  i  pog lądy. 19 K om ­
p o zy to r tygodn ia . 19.33 Ś w ia t baśni. 
20 W  m u zycznym  d ia logu . 20.45 J. 
ro s y js k i. 21 R e c ita l w ieczoru . 21.40 
W ieczór U teracko-m uzyczny.

PRO G RAM  IV

W IA D O M O Ś C I: 15, 17, 19, 23.30.

14 Z  nagrań  b ra tn ic h  .ra d io fo n ii. 
14.30 W y b itn i po lscy soliści. 15.33 
P anoram a lite ra c k a . 15.30 P opo łud ­
n ie  m elom ana. 17.05 N owości fono- 
te k i.  17.10 D z ienn ik . 17.15 K o m in  
ta rz . 17.20 Mag. społeczny. 17.50 
Szczecińskie nagran ia . 18 K la sycy  
m u z y k i ro z ry w k o w e j. 18.30 Codzien­
n ie  powieść. 19.05 K la sycy  m u z y k i 
ro z ry w k o w e j. 19.30 W ieczór w  F il­
h a rm o n ii. 20.15 R ok K a ro la  Szym a­
now skiego. 21 K lu b  S tereo. 22 49 
N ocne d iv e rtim e n to . 23.30 Głosy, 
in s tru m e n ty , nastro je .

Pracownicy poszukiwani
SPECJALISTYCZNY O NKOLOGICZNY  

ZESPÓL O P IE K I ZDROWOTNEJ
w Szczecinie,

al. Strzałowska 22 (Golęcino) 

z a t r u d n i :

•  głównego księgowego
•  zastępcę głównego księgowego

Warunki pracy i płacy do uzgodmohita 
w sekcja służb pracowniczych, tel. 22-452-33 
wew. 22 w godz. 7.30—14.30. Dojazd auto- 
bu.samii: 101. 59 63, 58 oraz tramwajami 

nr 6 i 10.

640-K

SZCZECIŃSKIE W YDAW NICTW O  
PRASOWE

RSW „PR ASA-KSIĄŻKA -R UC H” 
w Szczecinie

z a t r u d n i

w O. W. Międzyzdroje i Międzywodzie:

♦  kierownika ośrodków wypoczynkowych
♦  zastępcę kierownika ośrodków wypo­

czynkowych
♦  głównego księgowego ośrodków wypo­

czynkowych

oraz w SWP plae Hołdu Pruskiego 8:

♦  pracownika ds. organizacji i kontroli
♦  portierów.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­
la Dział Spraw Pracowniczych, pl. Hołdu 
Pruskiego 8, I I I  p., p. 66, tel. 453-39 lub 

430-21, wew. 28.

674-K

N A U K A

MGR — m a tem atyka , 
fte yka  — 465-41. 766-G

PRACA

PO TR ZE B N A  dochodzą 
ca pomoc do  rocznego 
dziecka. S ta rg a rd  Szcap 
c iń s k i te l. 77-86-23. W .
K u śn ie rzy  8 B/8. 3692-G

M A T R Y M O N IA L N E

D O K U C Z A  C i sam ot­
ność? N ap isz: P ryw a tn e  
B iu ro  „V e n u s ”  Kosza­
lin .  C za rn ieck iego  7. 
B łyska w iczn ie  prześle­
m y k ra jo w e  o fe r ty . 4-P 
R O Z W IE D Z IO N Y  la t  4$ 
dobrze za ra b ia ją cy , po­
zna o d pow iedn ią  pan ią  
w  ce lu  m a try m o n ia l­
nym , n a jc h ę tn ie j z m ie  
»Tkaniem. O fe r ty  B iu ­
ro  Ogłoszc-ń Szczecin 
8357.

R Ó ŻNE

KO M UNALNY  
DOM KULTURY  
„SŁOW IANIN*'

u l. K o rzen iow skiego  
n r 2, te l. 456-55

o r g a n i z u j e

miesięczny
K U K S

tańca
towarzyskiego 
I  i I I  stopnia.

Z ebran ie  organ iza­
c y jn e  odbędzie się 
5 m arca b r. o  go­

d z in ie  18.

041-K

TE LEPO G O TO W IE — 
W a ldem ar C ze rn ik  — 
Pogodno 809-04. 3421-G
TE LEPO G O TO W IE — 
Z dz is ław  Uznaństoi — 
22-85-87. 3199-G
TE LEPO G O TO W IE — 
M ieczys ław  U znańsk i — 
22-38-32. 19628-G
K O LO R  te łepogotow ie  
—  M a ria n  U znańsk i — 
»3-24-96. 8092-G
A N T E N Y  In s ta lu je  — 
M ich a ł K iz ie w ic z  445-38.

24589-G

L O K A L E

PO KÓ J, ku ch n ia , 38 m 
k w ., now e budowmiefcwo. 
cen tru m , zam ienię na 
8 poko je , c. o . Te le fon  
427-50. 3536-G

Z G U B Y

18 LU TEG O  zgubiono 
d o ku m e n ty  osobiste na 
nazw isko  M iro s ła w  Ja­
b łonow sk i. Proszę o 
z w ro t za nagrodą.

8706-G
C Y K L IN O W A N IE  — Ro
m an  C za jka , te le fo n  
22-77-75. 1449-G
C Y K L IN O W A N IE  — Ro
m an B im e k . te l. 398-32.

30S1-G
C Y K L IN U J E M Y  uk łada  
m y p a rk ie ty  pod łog i — 
te l. 23-35-60 — Euge­
n iusz  M vś liń sk i.

2 M A R C A  p rzy  garażu 
na u l.  R u sk ie j zostawdo 
no to rb ę  ze s ta b iliza to ­
rem . Uczciw ego znalaz­
cę proszę o z w ro t za 
nagroda — te l. 82-28-86 .

3783-G
JU S T Y N IE  FONTO- 
W IC Z  skradz iono  k a r t ­
k i  żywnościowe.

TR AN SPO R T m ebli, 
p rze p ro w a d zk i — Hen­
ry k  K o z ło w sk i — 765-58.

883-0
S K R A D ZIO N O  w k ła d kę  
M H W iU  n r  S 733172 na 
nazw isko  W łodz im ierz  
Szewczuk. 3689-G
C E L IN IE  i  EDW AR D O ­
W I POPKO skradz iono  
k a r tk i  żyw nośc iow e i  
w k ła d k i nir S 199027 i 
n r  199026 w ydane przez 
M P G M  A D M  n r  8 Szcze 
e in . 2782-G-

Z N A L A Z C Ę  zgubionego 
I  to m u  „N a g ich  i  m a r t­
w y c h ”  proszę o zw ro t 
lu b  w iadom ość: Szcze­
c in . C u k ro w a  18/4.

3547-G
4 LUTEG O  na tras ie  
W ie lkopo lska  — Odzie­
żowa zgub iono  brązową 
kam ize lkę  Oczekują
w iadom ości od znalaz­
cy T e l 22-02-16 3702-G 
Z G U B IO N O  pieczątkę 
— m a js te r bu d o w y A n ­
to n i M ite k  37I0-G

2 marca 1982 roku zmarła nagle 
nasza najukochańsza 2ona, Mama, 

Teściowa i Babcia 
przeżywszy lat 57

śp.

Lubomira Litniowska
Pogrzeb odbędzie się 5 marca br. 
o godz. 12.30 na Cmentarzu Cen­

tralnym.
Pogrążona w smutku

RODZINA.

Z  głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 1 marca 1982 roku zmarł prze­
żywszy łat 91 Kochany Mąż, Ojciec, 

Dziadek i Pradziadek
śp.

Jan Czubaj
Msza św. żałobna odbędzie się » 
marca br. w kościele pod wezwa­
niem św. Krzyża o godz. 8. Pogrzeb 
o godz. 10 na Cmentarzu Central­

nym.
Pogrążona w smutku

RODZINA.

Ryszardowi Pakieserowi
serdeczne wyrazy głębokiego współ­

czucia x powodu śmierci

O J C A

składają

dyrekcja i pracownicy Szcze­
cińskiego Wydawnictwa Pra­
sowego.

Pani

Barbarze Polus
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci

M A T K I
składają

koleżanki i kolega z działu 
OT P G II „Konsumy” O/Szcze- 
ein.

Barbarze Stańczuk
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci

O J C A

składają

koleżanki « Przedszkola nr Z 
WUP.

Księdzu Smadze z kościoła pod 
wezwaniem św. Andrzeja Boboli, 
który wziął «dział w pogrzebie 
oraz wszystkim, którzy okazali mi 
współczucie w  związku ze śmiercią 

Męża

Henryka Kukli
serdeczne podziękowania 

składa

ZONA z DZIEĆM I.

SPR ZED AŻ
M A Ł O L IT R A Ż O W Y
O pel-C adet (1966) tan io  
sprzedam. W iadom ość: 
S ta rga rd  Szczeciński, 
u l W arszawska 27 c/2.

3388-G
TE LE W IZO R  z im p o r­
tu  24 cale „T e m p ”  — 
Sprzedam, Z aka le  17/8.

3349-G

TA K S O M E TR  „P o lta X  
2”  — sprzedam. O fe rty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in  3347
M AG N ETO FO N Z K  120, 
płaszcz skó rzany  m ęsk i 
sprzedam  Te l. 754-35.

3367-G
NOW EGO F ia ta  126 — 
sprzedam  Te ł. 882-46.

3352-G

„K U R IE R  S ZC Z E C IŃ S K I”  -  d z ie n n ik  R obo tn icze j S p ó łd z ie ln i W yd a w n icze j „P ra sa —K siążka—R uch”  W Y D A W C A . Szczecińskie W yd a w n ic tw o  Prasow e R E D A K C JA : plac 
H o łdu  P rusk iego  8, 70-550 Szczecin, skr. poczt. 70-925. Redaguje ko leg ium . TE LE F O N Y : ce n tra la  430-21, s e k re ta r ia t red. naczelnego 457-41, sekre ta rz  re d a k c ji 4CT-21, dz. m ie jsK i 
462-35, dz. ekonom  -m o rs k i 427-77, dz. s p o rto w y  379-50, dz. łącznośc i z C z y te ln ik a m i 450-21; red. poranna (od godz. 6) 22-40-28 1 22-42-50, da lekop isy 22-40-18. O G ŁO SZEN IA  p rz y jm u ­
je  B iu ro  R eklam  1 Ogłoszeń 70-550 Szczeein, p l. H o łd u  P rusk iego  0. te l. 394-34 o raz w szys tk ie  b iu ra  ogłoszeń RSW .Prasa—K sią żką —R uch”  na te re n ie  k ra ju .  Za tresc i  te r ­
m in  ( in iV n  ogłoszeń redakc ja  n ie  ponosi odpow iedz ia lnośc i N r indeksu  35034 D ru k  «zrzec*ńskłe Z a k ła d v  G ra ficzne
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W alka o lokal trwa

Lody zamiast Chleba
O PROBLEMACH związa- Lit>ca 21 W y tw ó rn ia  ta -  przy- 

nych z nabyciem świeżego pie-
C Z yw a  p is z e m y  n ie m a l 0o d z ie ń -  zadym ien ie  otoczenia. W ładze w o­
n ie  P o d  k o n ie c  Ub. r o k u  k w e -  le w ó d zk ie  w yd a ły  je dnak  czasową 
f t j e  z w ię k s z e n ia  i lo ś c i w y p i j -
kow ila miasta otrzymały to w n y m  rem oncie w szys tk ich  c ia - 
„błogosławieństwo” Urzędu Wo- sów  ko m in o w ych  Tymczasem...
ip w ó d z k ie e o  W n io s e k  b v ł  ie d -  “  w  w ydzia le  H and lu  i  Usług je w o a z K ie g O  w n io s e k  o y ^  je a -  oraz W ydzia le  L o k a lo w y m  Urzędu
noznaczny — ratunek najszyb- M ie jsk iego  s tw ie rdzono. Że przy 
ciej nadejść może ze strony ul. 5 L ip ca  n ie  będzie żadne j pie- 

k a rn i p ry w a tn e j. ale lo d z ia rn ia  
r^ e iu iu o id .  ..Snnłi»m’* — m ów i „K u r ie ro w i”  p.

k tó ry  m ia ł zacząć piec ch leb 
b y łe j c ia s tk a rn i WSS p rzy  u l.

k a rn i p ry w a tn e j1,
„S p o łe m ”  — m ó w i

N IE D A W N O  przyszedł do nasze! nam  d y r. 1.
re d a k c ji p M iło s ła w  R ybczyńsk i, M ostow iec ze spo łem ow sk ie j ga- 

o w  »m « *  w  strono ,m U . _  Xo p raw da . M am y 
ta k ie  p lany, N ie znam  jeszcze 
szczegółów, ale jedno jest pewne 
— w y tw ó rn ia  lodów  je s t n ie z m ie r­
n ie  potrzebna m iastu. Ta bow iem , 
k tó ra  fu n k c jo n o w a ła  dotychczas w 
p iw n ica ch  K lu b u  „13 M uz” , n ie  za­
spoko iła  zapotrzebow ania. T a k  w ięc 
nie chc ie libyśm y je dnak  oddawać 
lo k a lu  p rzy  u l. 5 L ip ca  rzem iosłu .

W IE M Y  (o czym  zresztą osta tn io  
p isa liśm y), że .Społem ”  p o p ra w i­
ło  n iedaw no  system  p ro d u k c ji i  
d y s try b u c ji p ieczyw a. N ie  je s t to  
je d n a k  zm iana na ty le  duża, iż 
można po je j w p ro w a d ze n iu  zre­
zygnow ać z pom ocy p ieka rzy  p ry ­
w a tn ych . R zem iosło p o w in n o  być  
d la  WSS rów n o rzę d n ym  pa rtne rem , 
a naw e t k o n k u re n te m  w  te j dzie­
dzin ie . T y lk o  w ówczas będziem y 
m o g li cieszyć się św ieżym  Chlebem 
na co dz ień (a zwłaszcza podczas 
n ie d z ie ln e j k o la c ji) ...

Po kontrolach wojskowych

Najlepsze 
sklepy mięsne
WOJSKOWA grupa operacyj­

na ponownie skontrolowała zao­
patrzenie sklepów mięsnych. 
Jest ono — generalnie rzecz 
biorąc — dobre, choć nadal by­
w ają różnice. Bardzo dobrą oce­
nę kontrolujący wystawili skle­
pom na os. Kaliny i na al. W y­
zwolenia. a także sklepikowi 
przy ul. Bogusława. Słabo wy­
padła natomiast placówka tego 
typu w  Pod juchach (sklep nr 
8). (wys)

Idziemy do Filharmonii

Krzysztof Jakowicz
W  PIĄ T E K  o g. 19 i w so­

botę o g. 17 odbędą się w  Fil­
harmonii kolejne koncerty sym­
foniczne. Wystąpi orkiestra sym­
foniczna PFS pod dyr. Józefa 
Radwana oraz solista Krzysztof 
Jakowicz — skrzypce. W  pro­
gramie: Uwertura „Hebrydy” 
Mendelssohna, Koncert skrzyp­
cowy g-moll Brucha oraz „Sym­
fonia w  stylu Mozarta” Meye­
ra.

Sprzedaż biletów w kasie PFS 
w godz. 12—16, w  dniach kon­
certów od g. 17 i 15.30. Zamó­
wienia telefoniczne nr 22-12-52. 
Przedsprzedaż biletów prowadzi 
także kasa „Orbisu” od ponie­
działku do czwartku w godz. 
10—18, w  piątki 10—14, w so­
boty 8—14.

Kronika wypadków
D Z IŚ  k ró tk o  przed godz. 6 au to ­

bus W P K M  l in i i  „75”  p rz y w ió z ł do 
pogotow ia  47-letnią Leokad ię  Z., 
k tó ra  nagle zasłabła na u lic y , n ie ­
d a leko  ta rgow iska  T u rzyn . L eka rz  
s tw ie rd z ił zgon, p raw dopodobn ie  
w s k u te k  zaw ału serca.

W CZO R AJ o godz. 15 zasłabł w  
sam ochodzie osobow ym  prze jeżdża­
ją c y m  ko ło  U rzędu Celnego (za M o­
stem  D łu g im ) 69-łetni N o rb e rt S. 
L e k a rz  s tw ie rd z ił zgon, spowodo­
w any , ja k  w  p rzyp a d ku  w yże j, za­
w a łem  m ięśnia sercowego.

N A  TE R EN IE  E le k tro c ie p ło w n i 
P om orzany u le g ł w yp a d ko w i p od ­
czas p racy  27-le tn i Janusz N., k tó ­
rego p rz y g n ió tł tra k to r .  Mężczyzna 
doznał z łam an ia  p ra w e j nogi. O fia ­
ra  w yp a d ku  przebyw a w  szp ita lu  
p rzy  u l.  P io tra  S karg i.

W JE D N Y M  z dom ów  p rzy  u l, 
A sn yka  spadł ze schodów 60-letni 
Bogdan P. S kończy ło  sie w strząs- 
n ie n ie m  mózgu i ob rażen iam i tw a ­
rzy . K a re tka  pogotow ia odw iozła  
rannego do szpita la .

9 -M IE S IĘ C ZN Y  A dam  K ., m iesz­
kan iec  „ro d z in n e g o ”  akadem ika  P o­
lite c h n ik i Szczecińskie j, w y p a d ł 
w c z o ra j rano z w ózka ta k  pechowo 
iż doznał w strząśnien ia  mózgu. 
D z iecko  odw iez iono  do szp ita la  
p rz y  u l.  W ojciecha.

W  ŚW IN O U JŚ C IU  na u l. K o łłą ta ­
ja  s p a lił się na k la tce  schodow ej 
w ózek dziecięcy. Pożar spowodowa­
ły  na jp ra w d o p o d o b n ie j baw iące sję 
na schodach dzieci. S tra ty  — 8 ty  ;. 
**• (ap ł

I  JESZCZE JEDNO. Pracow­
ników Cechu Rzemiosł Spożyw­
czych serce boli nie tylko z 
powodu nie spełnionych obiet­
nic, ale głównie przez rysują­
cą się perspektywę zniszczenia 
najważniejszych (i najdroższych) 
narzędzi pracy — pieców pie­
karniczych. Dlatego też Izba 
Rzemieślnicza jest skłonna u- 
dostępnić spożywcom na lo­
dziarnię inny lokal.

Piekarnia, o której mowa 
wyżej, jest jednym z 3 małych 
zakładów spółdzielczych, które 
— zgodnie z zapowiedziami z 
ub. roku — miały być przeka­
zane rzemiosłu. W tym okresie 
„Społem” nie rościła sobie do 
nich większych pretensji. Poja­
w iły się one dopiero wówczas, 
gdy sprawa zmierza do finału.

(mor)

W  odpowiedzi na krytykę

Bez pośrednictwa?
18 LUTEGO br. w notatce cyćh do obowiązków admini- 

pt. „Zaniedbana kamienica” za- stracji mieszkaniowych — mo- 
mieściliśmy obszerne fragmen- żna byłoby załatwić bez udzia­
ły  listu mieszkańca ul. A. Krzy- łu pośrednictwa prasy. O ile 
woń 10 w Dąbiu opisującego wcześniejsze interwencje w 
stan posesji w której żarnie- OADM  okazałyby się skuteczne, 
szkuje. Wkrótce otrzymaliśmy (b)
pismo z MPGM  uprzejmie nas

„Mostostal” startuje na Trasie Zamkowej

Montaż mostu rozpoczęty
ZE SZCZYTU 22-metrowej suwnicy ustawionej na zachód- prac. Otóż potężny blok mostu, 

nim brzegu Odry dobrze widać zarys przyszłej Trasy Zamko- który zepnie oba brzegi rzeki 
wej. K ilka  dni temu, do czekającego na zabetonowanie od- wspierając się na ustawionych 
cinka estakady, dostawiono nowe elementy. Są to już po- jedynie na lądzie filarach zo- 
czątki przyszłego mostu! stanie w całości zbudowany

. _ , . . . .  . ,  . - nad ziemią. Następnie 127 me-BĘDZIE on miał 3 przęsła o wazą ! po 60 ton. Aby spoić ,  kol„ , „ wadze 2>4 tys. ton 
łącznej długości 282 m oraz kon 128 takich elementów rzeba zosUnie Sciągni?t ,  na pontony 
strukere skrzynkową wykona- będzie wykonać 20 km (!) spa- , za holowników na-
ną z płyt stalowych Tak więc wow najwyższej jakości które , na betonowe podpory,
pracownicy „Mostostalu , po prześwietlane będą bombą ko- Nawodny odcinek mostu jest 
długim etapie prac przygoto- baltową — w celu wykrycia wyIłr<>£n<)wany w l6teki !uJc> 
wawczych, zaczynają wykony- ewentualnych wad w połączę- gtąd opisana opera<;ja będzie 
wać bardziej już widoczne (na- mu. niezmiernie trudna. Budowni-
wet dla laika) roboty. Niczym NASZ reDortet pdwle,Sza „¡ut- czowie z „Mostostalu” przewi- 
z potężnych klocków zestawia- nio pjac budowy wraz z mgr. inź. dują ten etap robót na przyszły 
ją podawane dźwigiem stalowe Januszem Gąsiorem, który z ra- __t. p av ; fo/tnnlr trwa
?,r n1abr^ ^ i . > We i ” ° T d ev W „ ? v t  Ś ™ . * “ . “ 1*  “  t ę t > n r 6 k p ra c a  p r z y  m o n t a L
c z n i „ w a r s K ie g o  . u a y  p i y t y  _  n a  r a z i e  za tru d n ia m y  z b ry -  n a d z ie m n e j częśc i m o s tu  T r a s y  
g ó rn e  i  d o ln e  z e jd ą  s ię  b rz e -  gady m on te rów  liczące w  sum ie 20 z a m k o w e j 0 d s t r o n y  W y tw ó r  - 
g a m i co  d o  c e n ty m e tra ,  tw o rz ą c  ,u d z i — w y ja śn ia  tnż. G ąsior. A le  . p  k  r  d  G r v f ”  
k s z ta ł t  s k r z y n k i ,  d o  ś ro d k a  k o n -  £ UST. CZ6k°lady '
s t r u ik c j i  w e jd ą  s p a w a c z e . N ie -  zamczu będzie ich  eo, w ty m  20 
k tó r e  ze  s ta lo w y c h  s e g m e n tó w  S» |S “ 0̂ N IC Z 0 W IE  ^  na T ra 

s ie  Z a m ko w e j n ie  znają się je ­
szcze dobrze. Taka to  ju ż  specy­
f ik a  tego zaw odu: now a in w e s ty ­
c ja  — n o w i ludz ie . Jedną z b ry . 
gad k ie ru je  pan  H ip o l i t  L askow ­
s k i (k tó ry  w  la ta ch  p ięćdziesią­
ty c h  uczes tn iczy ł p rzy  s ta w ia n iu  
M ostu D ług iego).

informujące, że:

Obecnie p odw órko  jes t suche i 
na ogół czyste. G ruz, m im o  że po­
chodził z rem o n tu  u rzędu poczto ­
wego, został zab rany  i  w yw ie z io ­
n y  przez naszą a d m in is tra c ję . W y ­
jaśn iam y p rz y  ty m , że O A D M -l nie 
b y ła  in fo rm o w a n a  o w yko n a n iu  ro  
bó t rem o n to w ych  przez urząd pocz 
to w y . Szambo na p o d w ó rku  w  dn iu  
naszego przeg lądu  n ie  b y ło  p rze­
pełn ione i  je s t op różn iane  w  m ia ­
rę m oż liw ośc i na bieżąco przez wo 
zy MPO. D w o je  d rz w i w e jśc iow ych 
na k la tk ę  schodową zosta ło  nap ra ­
w io n ych  z jednoczesnym  w staw ie ­
niem  now ych zam ków  z k la m k a m i 
przez p ra co w n ikó w  naszej a d m in i­
s tra c ji w  następnych  d n iach  po u- 
kazan iu  się n o ta tk i w  p rasie . N a to ­
m iast ry n n y  dachowe zosta ły  zap la ­
nowane do w y m ia n y  w  ie rm im e  
bieżącego półrocza.

Ponadto p ragn iem y n a dm ien ić , że 
gdyby  na jem ca tego b u d y n k u  zgło 
s ił w w . u s te rk i bezpośrednio do 
naszego przeds ięb io rs tw a, to  spra­
w a zosta łaby z a ła tw io n a  w ten 
sam sposób, bez u dz ia łu  re d a k c ji” .

P ism o podpisa ł z-ca d y re k to ra  
ds. p ro d u k c ji inż. R yszard Goroś.

UCIESZYŁA nas szybka reak 
cja na prasową notatkę, a już 
szczególnie ostatnie stwierdze­
nie świadczące o pełnej goto­
wości na wezwania skarżących 
się najemców budynków. My 
też jesteśmy przekonani, że 
wiele spraw — w tym należą-

Zapowiedź Wielkanocy
W IELKANOC dopiero za mie­

siąc, ale o tym. że zbliżają się 
święta przypomina nam wysta­
wa sklepu „Ars Christiana” 
przy al. Niepodległości — peł­
na pięknych pisanek. Kolorowe 
wydmuszki staną się na pewno 
ozdobą wielu koszyczków ze 
święconym.

Świecą dzień i noc
Ż A R Ó W K I na n ie k tó ry c h  k la t­

kach  schodow ych pa lą  się bez 
p rz e rw y  przez ca łe  d n ie  ( !)  i  n o ­
ce. F a k t ten  d e n e rw u je  m ieszkań­
ców  n ie  p o chw a la jących  m arno­
tra w stw a . I  żeby b y ło  ca łk ie m  ja ­
sne, n ie  można św ia tła  ta k  po p ro ­
stu  w y łączyć , bo n ie  ma k o n ta k ­
tó w  na poszczególnych p ię tra ch !

Ś w ia tła  te  p o w in n y  się wyłączać 
au tom a tyczn ie  — ale a u to m a ty  sa 
uszkodzone i  ża ró w k i świecą bez 
p rz e rw y  tyg o d n ia m i. S y tuac ja  taka 
je s t p rzy  u l.  T k a c k ie j 57, często 
zdarza się też w  w ieżow cach przy 
u l. S a n tock ie j ł  Jod łow e j.

Jest to  p ro b le m  do rozw iązania 
przez gospodarzy dom ów , a dm in i­
strac je  i  sp ó łdz ie ln ie  m ieszkan io ­
we. Czekam y na sensowne roz­
strzygn ięc ia  w  te j m ierze. (w ys)

— R obota ja k  wszędzie... 
s tw ie rdza  lokom icznłe. — M oi lu ­
dzie to  m ieszkańcy Szczecina, w ięc 
n ie  m a k ło p o tó w  z do jazdam i, d y ­
scyp liną  itp . K to  dobrze pracuje? 
Wszyscy. A le  Jeśli trzeba by by ło  
w y ró żn ić  to  na p ie rw szym  m ie jscu  
w y m ie n iłb y m  Fe liksa  K o z łow sk ie ­
go, K onstantego Sadowskiego i  
spawacza A r tu ra  B obrana.

PRACUJĄCY pod gołym 
niebem, przy silnym wietrze i 
zacinającej mżawce ludzie nie 
są skorzy do zwierzeń. Z ich 
rozmów wyczuwa się jednak 
pewną nutę emocji związanej 
z czekającą ich jeszcze fazą

Komunikaty WPKM...
Z POW ODU rem o n tu  s ieci t ra k ­

c y jn e j na p ę tli tra m w a jo w e j K rze- 
kow o, w  dn iach  6 i  7 bm. w  godz. 
od 8 do 18 nastąp i zm iana w  ku rso ­
w an iu  tra m w a jó w  l in i i  n r  5 i  7. 
,.5”  będzie ku rso w a ła  z u l. L u d o ­
w e j do u l. W aw rzyn ia ka  (przez al. 
P iastów . Jag ie llońską , Boh. W ar- 
szawv, W a w rzyn ia ka . W oj. P o lsk ie ­
go i  d a le j do u l. L u d o w e j bez 
zm ian). „7 ”  zaś z Basenu G ó rn i­
czego do G łębokiego . Na odc inku  
od u l. W aw rzyn ia ka  do K rzekow a 
zostanie u ru chom ione  zastępcze po­
łączenie autobusowe.

...I DOKP
P om orska D O K P  p rzyw raca  do 

ku rso w a n ia  następujące pociągi pa­
sażerskie:

l 5 m arca : poc. re i. Szczecin 
G ł. (o d j. 5.50) — Poznań G ł„  poe. 
re l. Szczecin G ł. (od j. 14.20) — Łódź 
K a lis k a  oraz poc. re i. Poznań Gt. 

• Szczecin (p rz y j.  17.11): 
od 8 m arca : poc. re i. Łódź K a li­

ska — Szczecin G ł. (p rz y j. 13.30);
od 12/13 m a rca : poc. re i. Szcze- 

c in -N iebuszew o  (od j. 20.03) — K ie l­
ce oraz

od 13/14 m arca : poc. re i. K ie lce  -  
Szczecin-N iebuszewo (p rz y j.  6.11).

Swetry będą 
o IGO procent droższe...

OD stycznia w punktach dzie­
wiarskich panował bezruch. Nie 
było włóczki' ani ustalonych cen 
za usługi. Teraz cennik dotarł 
już do spółdzielczości i lada 
dzień „Trykot” oraz „Inote*” 
zaczną znowu przyjmować zle­
cenia. Szczególnie chętnie z ma­
teriałów powierzonych. Ceny za 
te usługi „skoczyły” średnio o 
100 proc. (wys)

Furtka dta nieuczciwych

Jak zdobyć benzynę?
JAK zdobyć więcej paliwa? —

Pytanie to kołacze się po gło­
wach wielu zmotoryzowanych. 
Okazuje się, iż niektórzy nie­
uczciwi kierowcy wpadli na 
prosty i niezawodny sposób — 
wystarczy pożyczyć od kogoś.* 
motorower. Pojazdem tym pod­
jeżdża się następnie pod stację 
benzynową, tankuje „pod ko­
rek”, paliwo spuszcza następnie 
do kanistra i powtarza cykl 
ten dowolną ilość razy.

Wyłączenie motorowerzystów 
spod jakiejkolwiek kontroli ilo­
ści kupowanej benzyny, powo­
duje sporo niesnasek i zawiści 
między kierowcami. Podobnie 
nie rozwiązano należycie kwe­
stii tankowania przez posiada­
czy motocykli, gdzie przyjęto 
.praktykę nabierania paliwa do 
pełnego baku (w ten spo­
sób czechosłowacka „CZ” może 
„połknąć” 18 litrów). Czy rze­
czywiście nie można było opra­
cować systemu sprzedaży pa­
liw, który uniemożliwiałby po­
dobne machinacje, tym bar­
dzie irytujące, że sezon dla jed­
nośladów właściwie jeszcze się 
nie zaczął? (mor)


